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0 byt parlamentu.
(K o r e s p. „N. R e f o i m  y“.)

W iedeń, 4 m aja.
Ju trze jszą  konfercncy ę przew odniczących 

w szystk ich  k lubów  uw ażać należy za w stęp do 
a k cy i uruchom ienia parlam entu . T u ta j żadna 
decyzya nie zapadnie. Konferoncya ta  od czasu 
odroczenia parlam entu  po raz p ierw szy da 
Czechom i Niemcom sposobność do w vm iany 
zdań  i do w drożenia now ych p e rtrak tacy j.

Uruchomienie, parlam entu , ja k  w ógóle przy­
w rócenie  norm alnych stosunków  w parlam encie 
austry ack im , zależy tyko od przedstaw icieli 
ty ch  dwóch narodów  i w łaśnie d latego widoki 
uzdrow ienia sy tu a c ji  politycznej są bardzo m a­
łe. Czesi, k tó ry ch  najw ybitn iej ii przedstaw icie­
le  sam i żądali ustanow ienia kom isyi adm ini­
stracy jn e j, wobec grożącej k a ta s tro fy  finanso­
w ej w  ich k ra ju , teraz po w prow adzeniu p odat­
k u  od p iw a przez kom isyę adm inistracy jną, 
żąd a ją  je j usunięcia i przyw rócenia k o nsty tu  
C-yi k rajow ej, rozpisania w j borów  sejm owych, 
ukonsty tuow an ia  Sejm u i w yboru W ydziału 
krajow ego . ITaslo ich brzmi: ,,Bez Sejm u nie ma 
R ad y  państw a  . J c s tto  przynajm niej żądanie ja ­
sne i konkre tne . —  Czy w obecnej chwili do 
spełnienia możliwe, to  inna kw estya.

Zupełnie jed n ak  nicjasnem  i pełtiem sprzecz­
ności je s t stanow isko Niemców. N arzekają  na 
rząd y  p a ten tó w  cesaiskicli i n a  w prow adzenie 
K om isyi adm in istracy jnej w Czechach, ale z ca­
łą  stanow czością odrzim ają także  m yśl rozpisa­
n ia  w yborów  do Sejmu, a zatem  pow rotu  do 
stosunków  konsty tu cy jn y ch . Więc cóż ma się 
w łaściw ie stać  w Czechach? P raw da —  Niemcy 
ośw iadczają się za w yboram i do Sejmu, ale — 
po zaw arciu ugody w Czechach. Zważywszy, 
że n a  tę  ugodę czekam y już la t k ilkadziesią t, 
oznacza to  odroczeni^ p rzy w rócenia konsty tu - 
cyi w Czechach ..ad calcndas g raccas“ . (A tym  
czasem  będą Niem cy dalej narzekać na abso­
lutyzm !)

G dyby nie ehodziio o Czechów i Niemców, 
a  więc o przeciw ników  upartych , zacietrzew io­
nych, k tó rzy  są niew olnikam i w łasnych haseł 
n ieopatrzn ie  w ypow iedzianych pod naporem  
stronn ic tw  u ltra-radykalnych , m ożnaby przypu­
szczać, że h a s ła  te  rzucono ty lko  „pro foro ex- 
te rn o “ . Żąda się dużo, aby  przynajm niej coś 
uzyskać. W  rokow aniach czesko-niem ieckich 
dzieje się odw rotnie: obie s tro n y  w ciągu per- 
tra k ia c y j podw yższają sw oje żądania, tak , że 
każd a  now a p ićL a ugody kończy  się ty lko  zao­
strzeniem  stosunków .

To też zapow iedź now ych, ew entualnych 
rokow ań  czesko-niem ieckich, w yw ołuje ty lko  
now e obaw y, a fa ta lnością  byłoby, gdyby od 
ich w yniku  uzależniono p race i byt, parlam entu . 
Groziłaby w ted y  kom isya adm in istracy jna  dla 
całego państw a  obok kom isyi sp ec ja ln e j w 
Czechach. K o n fe ren c ja  przyw ódców  w szyst­
kich  narodów  i stronn ic tw  pow inna więc ze­
rw ać  „iunctim “ m iędzy ugodą czesko-niem iec­
k ą , Sejmem czeskim  a  parlam entem , k tó rego  
uruchom ienie je s t po trzebą nie ty le  państw a, 
k tó re  sobie, ja k  w idzim y., sam o radzi i radzić 
m oże11 ale je s t postu la tem  l u d n o ś c i .  Ani 
Czesi, an i N iem cy z Czech nie m ają praw a do 
w ygłodzenia  ludności innych k ra jó w  dlatego 
ty lk o , że nie m ogą się porozum ieć co do ilości 
członków  W ydziału  krajow ego lub języka  urzę­
dów ego w m agistracie  praskim , lub w  sądzie 
w Chebie. U regulow anie tych spraw  nie należy 
do kom petencyi parlam entu , jeżeli jed n ak  Cze­
si i N iem cy chcą gw ałtem  w ciągnąć te  spraw y 
k ra jo w e  do parlam entu , t o  n i e c h a j  s i ę  
p o d d a d z ą  j e g o  w i ę k s z o ś c i .

N ik t, a przynajm niej Polacy , nie życzą sobie 
tak ieg o  rozszerzenia kom petencyi parlam entu  
cen tralnego . Zawsze sta liśm y i sto im y na  stano­
w isku , że spory k ra jow e pow inny być ty lko

T e j i r  m i e j s k i .
„Człowiek z budki su f le ra 11. — Komedya w 4-ch 

ak iach  Tadeusza R itrnera.
Z dłuższej wedrów lu po niem ieckich i  poi 

skieli tea trach  zaw itał do nas w sobotę utw ór 
T . E ittn e ra  p. t. „Człowiek z budki suflera11, 
napisany podobno jeszcze przed „O statnim  dniem 
Don Ju an a" , a  zatem w okresie, kiedy myśl 
au to ra  błądziła w świacie urojonym. Sztukę po­
przedziły echa Die tylko literackiego ale i tea­
tra lnego  sukcesu, a świeżo i ozglos je j powodze­
n ia  u trw ala  wiadomość o wznuwieniu go na 

• drugiej z rzędu ze scen wiedeńskich.
T eatr, scena, autor, poezya sceniczna, pu­

bliczność —  artyści, dyrekeya tea tru  —  ileż 
to  już głów i p iór podejmowało ten  nieuchwy­
tny  tem at w lite ra tu rze  scenicznej wrszelkich 
czasów i narodów!

P. R ittn e r  dla pomysłu swego, istotnie bar­
dzo oryginalnie ujętego, znalazł ciekawe tło 
i  ram y. B ohateram i owych snów tęczowych, k tó­
re  ściągają  poezyę na  poziom życia realnego, 
czyni młodego poetę i młodą a rty s tk ę  i na ich 
transform acyi duchowej osnuwa poetycką trag i- 
komedyę, m ającą dwa oblicza: jedno fantasty- 
szno-abstrakcyjne, drugie o cechach zwykłej 
prozy życia. Z konflik tu  tych dwóch światów 
i pojęć pow stała kom edya o w alorach w ybitnie 
literack ich , nad Którą unosi się tęcza scenicznej 
ułudy. Bo żadua z sytuacyj scenicznych ani 
żadna z postaci wprowadzonych nie żyje tu  
pełn ią życia. W szystko dzieje się tu  połowicznie. 
N ie ch arak te ry  o wyraziście narysow anych kon­

w k ra ju , na gruncie krajow ym  załatw ione. Ale 
jeśli N iem cy i  Czesi chcą zrobić w yłom  w tej 
zasadzie, to  m uszą ponosić konsekw eneye. —  
W  przeciw nym  razie „ iunctim “ m iędzy Sejmem 
czeskim  a  parlam entem  je s t absurdem .

K onferencya przyw ódców  w  W iedniu pow in­
na  ten  punk t zasadniczy ostatecznie w yjaśnić 
i załatw ić. Zgodzić się na uzależnienie b y tu  p ar­
lam entu  od dobrowolnej ugody czesko-niem iec­
kiej, znaczy  zrezygnow ać z parlam entu  > z ży­
cia konsty tucy jnego  na  la ta  calc. Do tego je­
dnak dopuścić nic wolno. Sz.

(M M  dzisiejsie] Konlerenui.
(Teiegr. „Nowej Reformy11.)

Praga, 4 m aja.
D zienniki osądzają w idoki dzisiejszej konfe- 

rcncyi przew odniczących klubów  wr W iedniu 
bardzo pesym istycznie i sądzą, że bez uzdro­
wienia stosunków  w Pradze, nie należy się spo­
dziewać uruchom ienia parlam entu . D zienniki 
donoszą dalej, że w szystk ie stronn ictw a czeskie 
zgodziły się n a  jednolite  postępow anie na  tc j 
konferencyi i zażądają rozpisania w yborów  do 
Sejm u czeskiego, co pociągnie za sobą żądanie 
ukonsty tuow ania się Sejmu.

„N ar. L is ty 11 tw ierdzą, że lir. S tuergkh  zwo­
ła  może parlam ent, aby  przekonać w szystkich, 
że parlam ent je s t niezdolny do pracy.

P i t M  mACM M i  p c A s te d .
(Telegr. „N. Reformy11.)

Praga, 4 m aja. 
„N arodni L is ty 11 donoszą z B udapesztu:
W ko lach  rządu  wspólnego panuje  przekona­

nie, że prem ier hr. S tuergkh  przedłoży cesarzo­
wi propozycyę zw ołania R ady  państw a na pró­
bę. ab y  w ykazać, że przyczyna unieruchom ie­
nia  parlam entu  leży  nie w W iedniu, lecz w  Cze­
chach.

0 ifiS iry  09 Sejmu czeskiego.
(Telegr. „N. Reformy11.)

Praga, 4 m aja. 
Czeskie _ pism a donoszą, że czeskie s tro n ­

n ictw a porozum iały się co do stanow iska ich 
na dzisiejszej konferency i prezesów  stronnictw  
w  spraw ie uruchom ienia parlam entu . S tro n ­
nictw a czeskie żądają  rozpisania w yborów  do 
Sejm u i pod tym  w arunkiem  skłonne są zanie­
chać o b s tru k c ji w parlam encie. „N arodm  Poli- 
tik a “ podnosi, że stronnictw a czeskie żyw ią n a ­
dzieję, iż przew odnicząejJr s tronnictw  n a  dzi­
siejszej konferencyi nie odstąp ią  od swoich d a ­
wnych żądań.

Projekt iwzoiiid Dumy?
(Telegr. „N. Reformy11.)

Berlin, 4 m aja. 
„Yoss. Z tg .“ donosi z P etersbu rga: S łychać, 

że m inister spraw  wew irętrzyeli M aklakow  za­
proponow ał na R adzie m inistrów  rozw iązan i; 
Diuny. Sazonow  i G orem ykin ośw iadczyli się 
przeciw  tem u. D ecydującem  będzie w  te j sp ra­
wie stanow isko Dum y wobec budżetu.

Spodziewana expose Sazoncwa.
(Telegr. „N. Reformy11.)

Petersburg, 4 m aja.
(W AT). M inister spraw  zagranicznych w  nai ■ 

bliższy* h dniach po swoim pow rocie z Liw adyi 
w ygłosi w Dumie w ielką mowę o polityce i sy ­
tu a c j i  zagranicznej. Mowy tej oczekują z wicl- 
kiem  zainteresow aniem .

Zamieszki w Epirze.
(Telegr. „Nowej Reformy11.)

Durazzo, 4 maja.
(W AT). W  Epirze panuje  zupełna anarchia. 

P rezy d en t rządu  prow izorycznego, Zografos, 
przesta ł być panem  sy tuacy i. B andy epiroc-kie 
palą wsie albańskie, m ordując kob ie ty  i dzieci.

Akcya Albanczyków.
Durazzo, 4 maja.

R ząd otrzym ał w iadom ość z K oricy, że Al- 
bańczycy  w  zw ycięskim  boju zdobyli napow rót 
w szystk ie wsie i posunęli się do B oniat. w  po­
bliżu Kolonii. R ząd ma nadzieję, że i Kolonia 
w kró tce będzie odebraną. W  całej A lbanii p a ­
nuje w ielki zapał i chęć odzyskania zabranych 
tery to ryów . Oczekiwane je s t przycie pod Kori- 
cę 10.000 ochotników , kcorzy, ja k  się rząd spo- 
dziewa, uśm ierzą b un t zupełnie.

Durazzo, 4 m aja.
W e w szystkich  częściach k ra ju  grom adzą się 

m asam i ochotnicy albańscy. W  T iranę zgrom a­
dziło się 2.000 ochotników , w  Dibrze 10.000.

Durazzo, 4 m aja.
R ząd zakazał odbycia zapow iedzianego na 

w czoraj wiecu, k tó ry  m iał zaprotestow ać prze­
ciw srożeniu się band w Epirze.

Podwyźszeme stanu prezencyj- 
nego armii.

J a k  donoszą z W iednia, p relim inow any stan  
prezency jny  w spólnej arm ii austro-w ęgierskiej 
zostanie w roku  bieżącym  z n a c z n i e  p o d ­
w y ż s z o n y .  S tan  prezencyjny arm ii w spól­
nej będzie obejm ować: 25.650 gażystów , 1732 
asp iran tó w  na  oficerów  i u rzędników  w ojsko­
wych, 49.348 podoficerów , 279.800 fra jtró w  i 
szeregow ców , 21.784 służących  oficerskicii, 
749 inw alidów  —  razem  351.G82 szeregow ców  
i podoficerów . Ogólny stan  liczebny w yniesie 
379.0G4.

W obec stanu , prelim inow anego na pierwsze 
półrocze 1914 r., podw yższenie w yniesie 672 
gażystow , 29 asp iran tów , 2039 podoficerów , 
8908 szeregow ców  i G41 służących oficerskich, 
razem  11.638 szeregow ców  i podoficerów . O- 
gólne podw yższenie w ynosi 12.339 osób.

Liczba koni i zw ierząt jucznych  w yniesie 
81.533, o 3.427 więcej.

W edle ustaw y w ojskow ej z r. 1912, po zu- 
pełnem  jej przeprow adzeniu , pokojow y stan  
prezency jny  bez gażystów  w ynosiłby 344.000. 
Ten s tan  został juz p rzekroczony o 7.000 lu ­
dzi. Po p rzeprow adzeniu  u staw y  w ojskow ej z 
r. 1914 s tan  liczebny szeregow ców  i podofice­
rów  w yniesie 380.500.

K o n ty g en t rek ru tó w  w ynosi tego  ro k u  
165,100 ludzi. Z tego p rzy p ad a  na  m ary n ark ę  
6.500, na s tad n in y  2.116, na  arm ię 15G.484.

T r z s t l  H a l a  w  M o ® ! e .
Kraków, 4 maja.

Cale m iasto przystroiło  się w czoraj odśw ię­
tnie na uczczenie i pow itanie dn ia  uroczystego. 
Barw ne chorągw ie i flagi zw isały z budynków  
i gm achów  m iejskich i domów pryw atnych . P o ­
w iew ały te d y  chorągw ie z m ag istra tu , z w ieży 
ratuszow ej, t  Sukiennie, z bram y F loryańskiej, 
dalej b y ły  p rzystro jone w szystk ie niem al gm a­
chy, m ieszczące in sty tu cy e  publiczne. W szyst­
kie praw ie okna. udekorow ane b y ły  nalepkam i 
T. S. L„ k tó re  zastąp iły  ilum inacyę. N aw et 
tram w aje elektryczne by ły  p rzystro jone w cho­
rągiew ki o barw ach narodow ych.

N iety lao  zew nętrzna d e k o ra c ja  św iadczyła
0 obchodzie. M ieszkańcy K rak o w a b ra li w  nim 
żyw y i gorący  udział. Ń a ulicacu od rana  zapa­
now ał ruch ożyw iony. Dzień pam iątkow y powi­
ta ły  pobudki o rk iestr studenckich , k tó rym  to­
w arzyszyły  l.czne g rupy  ciekaw ych, głównie 
młodzieży. Z w ieży M aryackiej rozlegał się he j­
nał; co pół godziny płynęła pieśń „Boże O jcze11. 
P rzy  kam ieniu  pam iątkow ym  K ościuszki, p rzy­
branym  piękną zielenią, w śród Której n a  pod­
w yższeniu górow ało popiersie NaczelniKa, w 
otoczeniu g irlandy  lam pek elek trycznych , g ro ­
m adziły się tłum y publiczności.

Uroczyste nabożeństwo.
Około godziny 10 rano ruch publiczności

1 depu tacy j k ierow ał się ku  kościołow i św. A n­
ny. Spieszyły tu ta j m iędzy innemi, oddziały  
Sokoła, drużyny połowę, k tó re  po nocnych ćwi­
czeniach, odbytych poprzedniej nocy w okoli­
cach K rakow a, z dziarską miną m aszerow ały. 
W  kościele, w prcsb iieryum  ustaw iły  się rep re ­
z e n ta c je  cechów  krakow skich ze sztandaram i; 
obok nich delegaci rozm aitych insty tucy j, gm i­
ny  m. K rakow a z w iceprezydentem  dr Szarskim  
i radcam i m iejskim i i m ag is tra t k rakow ski 
z dyr. O rodyńskini. .św iątynię w ypełniła pu­
bliczność. Mszę św. przed wielkim  ołtarzem  od­
prawi!  ks. kaii. C apu ta ,  a kazanie w ygłosił  ks. 
Jan ick i, gw ardyan  OO. R eform atów , w skazu­
jąc  w podniosłych słow ach n a  znaczenie kon ­
s ty tu c j i  i naw ołując do p racy  usilnej nad  odro­
dzeniem  narodu  w  m ysi zasad konsty tucy i, k tó ­
ra  da ła  do tego impuls.

Przygotowania do pochodu.
W czasie, gdy  w  kościele odbyw ało się nabo­

żeństw o, w sąsiednich ulicach grom adzić się 
zaczęły tłum y publiczności, d la k tó re j brakło  
m iejsca w  św iątyni. Z daleka od ulicy D una­
jew skiego do la tyw ały  dźw ięki o rk iestr, przecią­
g a ły  pojedyńcze grupy  i u staw ia ły  się w po­
chód, k tó ry  niebaw em  ruszyć m iał na  W awel. 
Po obu stronach  ulicy n a  tro tuaracli publicz­
ność, p rzy p a tru jąca  się pochodowi, utw orzyła 
szpaler N ad głow am i tłum u, w śród k tó rego  
barw nie odbijały  białe sukm any, pow iew ały 
sz tan d ary  stow arzyszeń i cechów-. U stawieniem  
pochodu kierow ali członkow ie k om ite tu  pod 
przew odnictw em  prezesa p. K osobuckiego w  
s tro ju  polskim,

Dochód,
Około godziny 11 rano na przestrzeni od ko­

ścioła iwr. Anny przez ul. Dunajewskiego, aż do 
Basztowej stanęła ogromna kolumna. Imponująco 
przedstawiały się zastępy, posuwające się krok za 
krokiem. Dano znak do pochodu: orkiestry zagra­
ły marsze, a wzdłuż szpaleru publiczności, która 
zapełniła także wszystkie balkony i okna, pochód 
ruszył w ul. Floryauską ku Wawelowi.

Na wstępie puekodu kroczyły straże ogniow-e, 
ochotnicza z prezesem Fenzem i miejskie, krakow­
ska i podgórska, po nich zaś dziarsko, wśród 
dźwięków orkiestr postępowały niezliczone szeregi 
młodzieży gimnazyalnej krakow-skicj i podgórskiej 
i szkół realnych ze sztandarami, dalej zaś szły

gimnazya żeńskie, pensjonaty- i szkoły wydzia­
łowe.

Dalej szły zastępy uczniów i uczennic szkół lu­
dowych, szkoły młodzieży rękodzielniczej, wy­
chowankowie bursy im A. Potockiego, następnie 
szkoły- żeńskie: krakowskie i podgórskie, zakład 
naukow-y żeński p. Kaplińskiej. zakład p. Miinni- 
chow-ej, Starzyńskiej Kursa Baranieckiego, Semi 
naryum rządowe męskie i żeńskie, seminarynm 
T S. L., św. Rodziny, Scholastyka i szkoły wy­
działowe z dyrektorami i profesorami. Z życiem 
postępowały młode dziewczęta, witane przez pić 
blicznośe z zapałem.

W szeregach postępow-ali także uczniowie A- 
kademii handlowej, szkoły przemysłowej z profe­
sorami, stowarzyszenia akademickie, stow. robot­
ników- młodocianych i młodzież rękodzielnicza z 
muzyką. Kolejarze wystąpili z własną muzyką, 
która grała pieśni patrcotyczne. Za muzyką szli 
urzędnicy dyrekey-i kolejowej wiiani oklaskami, i 
służba kolejuw-a.

Kulminacy-jnem punktem pochodu było ukaza­
nie się dzielnego zastępu '^Sokołów11 konnych, k tó­
rych witano entuzyastycznemi oklaskami, a z bal­
konów- posypały- się kwiaty na dzielnych, w pię- 
kny-ch mundurach jedżców-. Oddział prowadził ko­
mendant konnego oddziału dr Ostrowski. Propo­
rzec trzymał chorąży „Sokoła11 dr B. Korolew-icz. 
Za konnym oddziałem z muzyką na czele szła kro-i 
kiem miarowym wzorowa druży-na połowa ..Soko 
ła“.

Szły dalej zastępy Sokolstwa krakowskiego z 
druhem Rueińskim na czele, a Sokół podgórski 
z prezesem Wodzinowskim.

Pięknie wy-glądał zastęp drużyn Bartoszowych 
w amarantowych rabatach i kompania honorowa 
Drużyn strzeleckich. Za temi dziarskiemi zastępami 
szli weterani z roku 1863 ze sztandarem

Osobną grupę w pochodzie stanowiły Stowarzy­
szenia. W grupie tej postępowały między- innemi: 
Ognisko nauczycielskie, Stow. czytelni kobiet, Sto­
warzyszenie służby- miejskiej przy licznym udzia­
le członków-, Tow-. „Eleuterya11, Tow. Właścicieli 
realności, Związek niewiast katolickich, Sodali- 
cya Maryańska i t. d. Osobną grupę tw-orzyło T. 
S. L. z zarządem glów-nym i reprezćntacyą w szy - 
kich Kół krakow-skich.

W grupie koricow-ej kroczyli członkowie eeci,. >• 
w otoczeniu sztandarów i cechow-ych insygn'.:, 
Tow Strzeleckie z królem kurkowym i marszał­
kami, którzy- ozdobieni byli w złete łańcuchy i 
insygnia, a król niósł kura na ziotym łańcuchu. 
Wreszcie kroczyła 'R ada miasta Krakowa z wice­
prezydentem Szarskim, Iiada m. Podgórza, posło­
wie do Sejmu i parlamentu i liczne rzesze publi­
czności.

Na Wawelu.
Cały ten pochód posuw ał się przez ulicę Baszto­

wą, Flory-anską, Rynkiem przez linię A-B i C-D, 
ul. Grodzką na Wawel. Około godziny 1 w polu 
dnie dotarł koniec pochodu na Wawel, gazie za­
trzymano się na dziedzińcu zamkowym; wicepre­
zydent dr Szarski przemówi! do tysięcznych tłu­
mów publiczności, przedstawiając znaczenie Kon­
stytucyi Trzeciego Maja. Naród poznał swoje błę­
dy- — mówił mówca — i starał się je naprawie o- 
glaszając K onstytucję u schyłku niepodległego 
bytu. Jalc uić czerwona pizewija się potem walka 
narodu z wrogami jego i choć padliśmy pokonani, 
nic tracimy otuchy. My szczególnie, Krakowianie, 
obchodzimy tę uroczystość nadania Konstytucyi 
3 Maja, święcimy ją za cały naród i w myśl tej 
tradycyi zaw-sze będziemy postępować, „pro pu- 
blico bono11. W końcu mówca zachęcił zebrane tłu 
my do składek na T. S. L. Po odśpiewaniu pieśni 
putryoiyezuych przez tysięczne tłumy pochód roz­
wiązał się.

Składki na T. S. L.
Od ran a  do późnego zm roku na ulicach m ia­

s ta  i p lan tach  uproszone panie zb ierały  d a tk i 
na d a r narodow-y; przy- ustaw ionych  sto likach  
po ulicach i p la n ta c ja c h  przechodnie chętnie

turach  przew ijają się po scenie, ale fantomy, 
rozpryskujące się za dotknięciem jak  bańka my­
dlana. T aki charak ter ma też i akcya sztuki, 
o której jeden z krytyków  niemieckich nie bez 
słuszności powiedział, iż „motj-l mógłby na 
swy-ch skrzydłach unieść ciężar tych czterech 
ak tów 11.

P oeta  H enryk  W ieselin, nieuświadomiony 
o swej sztuce marzyciel, przesiaduje, jako upiór, 
w budce sufłerskiej. W yobraża ou sobie, że 
przeszedł jak ąś  metampsychozę, że żył w ubie 
głych w iekach pod różnemi postaciam i i m arze­
nie to stw arza w fa n ta z ji jego obrazy, k tóre 
on przenosi do te a tru  i w ponurym m roku nocy 
na pustej scenie buduje fan tastyczną akcyę. 
W ędrówki nocne poety po świecie kulis wywo­
łały niebawem legendę o strachach w teatrze. 
Z apragnęła  się ze stracham i tym i zapoznać 
młoda aktorka, E w elina Corelli, w ychow anka 
dyrektora tea tru , k tó ra  z woli swego opiekuna 
odgryw a zręcznie w życiu codziennem rolę jego 
żony. G nana żądzą nadzw yczajnych wrażeń, 
idzie ona pewnej nocy do te a tru  w tow arzy­
stw ie k ilku przyjaciół, aby poznać owego ..du­
cha11. Tymczasem przyjaciele zn ikają na  chwilę, 
a  wówczas z budki suflera w ychyla się postać 
tajemniczego ducha w osobie poety H enryka 
W ieselina. Zaw iązuje się między obojgiem roz 
mowa, która, kończy się tern, że młodzi docho­
dzą do przekonania, że są dla siebie stworzeni. 
A  z tą  chwilą złudne widma, zaludniające św iat 
m arzeń H enryka, zn ikają  bezpowrotnie, ich 
miejsce zaś zajm uje rzeczywistość.

Młodzi pokocham się. Pod wpływem Eweliny, 
H enryk  pozbywa się długich włosów, symbolu 
rozczochranej twórczości i  niebosiężnych na­
tchnień. zaczyna nosić modne garn itury , schodzi

z w yżyn a b s tra k c ji na  ziemię i zaczyna pisać 
dram aty,

A więc tworzy przedewszystkiem  dram at dia

czą tu sarabandę zaw rotną, z k tórej myśl prze­
wodnią sztuki, o ile ją  snuł autor, istotnie wy­
prowadzić nie łatwo. W iadomo bowiem, że mi-

sw-tj ukochanej. T y tu ł sztuki: „K leopatra11, a  łość buduje św iaty now-e i opromienia życie poe- 
w niej Ew elina ma rolę tytułową. Sztuka upa- j zyą. T rudno więc przypuścić, aby zamiarem au- 
da — ale dyrek tor teatru , który uw ażnie pa- ’ to ra  było przeprowadzać tezę, że miłość spro- 
trzy  na H enryka i Ew elinę, nie m artw i się — wadza życie z wyżyn ideału na poziom pospo- 
czuje, że przem iana zasadnicza się zaczęła, że (litości. A  jednak tak i tylko sens moralny niesie 
miłość dokona swego, sprowadzi młodego po e tę ' 
z obłoków n a  ziemię. Jakoż następna sztuka 
ma już szalone powodzenie, a H enryk  zdobywa 
sławę i  pieniądze.

Zrozpaczona dotychczasową niezaradnością sy­
na, m atka H enryka, wdowa po poborcy podat­
kowym, zaczyna nabierać otuchy i w iary  w sy­
na, nie domyślając się, co może być przyczyną 
tak  radykalnej jego przemiany.

Rzecz się niebawem w yjaśnia. Ew elina, ule­
gając  prośbom H enryka, pozwala m a się upro­
wadzić. H enryk  uwozi ją  w przekonaniu, że od­
b ił żonę dyrektorowi. Gdy jednak  w drodze do­
wiedział się, że Ew elina nie jest bynajm niej 
zamężną, a  tern mniej żoną dyrektora, i że dy­
rek to r tylko dlatego podawał ją  za swą żonę,, 
aby ją, pupilkę swą, zasłonić w teatrze  przed* 
atakam i św ia ta — pow raca bezzwłocznie do do­
mu jej opiekuna i prosi o błogosławieństwo.
S tary  dyrektor, k tó ry  rzecz całą oczywiście prze­
czuwał, przygotow ał i ułatw ił, nie tylko błogo­
sławi, ale jeszcze daje dużo nauk  m oralnych 
w jowialno ironicznym tonie o sztuce i a rty ­
stach.

W  tak ich  oto konturach, na pół oderwanych, 
na  pół realnych, nakreślił au to r sw ą sztukę, 
k tó ra  w ychyla do nas ze sceny ostatnie Ja n u ­
sowe oblicze. F a n ta z ja  i rzeczywistość, poezya

„Człowiek z budki suflera '1
Jak o  pomysł literacki, o sta tnh  komedya R itt- 

n era  niesie bezspi zecznie waHości pierwszorzę­
dne. Po za tern daje mnóstwo bardzo zręcznie 
szkicowanych scen i epizooów z życia tea tru  
i kulis. —  Typy, wyprowadzone preez autora, 
mało może m ają krw i i mięśni, ale dużo pier­
w iastku duchowego. Żyją w szystkie tą  sztuczną 
atmosferą, ja k ą  dokoła siebie w ytw arza teatr. 
Takim  je s t tu  stayy sekretar; H ea tru , a hardziej 
jeszcze ów „sta łj bywalec K adelius, inw enta­
rzow a postać każdego tea tru , iiiozof, k tóry  cel 
życia zgubił za kulisami i nie może go dla sa­
mego siebie odnaleźć. Cały ten  św iat, kiedyś 
podpatrzony może w życiu, p-zeniósł au tor do 
swej sztuki, ale rzucił n ań  tak ie  refleksy ręczo 
wycb świateł, przepuścił przez tak i pryzm at 
subtelnej ironii, że św iat teń  przedstaw ia się 
ja k  scena tea tra ln a  muślinową przesionieta gazą.

Pogodzenie złudy z rzeczywistością, w  ten  spo­
sób, aby sztuka nie zatraciła  p iętna subtelnego 
kolorytu poetyckiej fan taz ji, je s t jedną z naj 
większych trudności w inseenizacyi ,Człowieka 
z budki suflera", T ea tr nasz zadanie to usiło­
w ał spełnić z najlepsza wolą, ale nie z najlep- 
szem powodzeniem. O bsada sztuki R ittn e ia  wy 
m aga nader starannego w yboru i intuicyjnego 
odczucia ról Drzez grających  je  artystów . W tym

nęła na wysokości myśli au tora  i to nie ta  
właśnie, k tó ra  daje sztuce puls życia scenicznego.

Doskonałym był przedew szystkiem  p. Siema­
szko w roli dy rek to ra  tea tru . Dobroduszną jo­
w ialność staruszka, k tóry  z pogodą i wyrozu­
m iałością patrzy  na swe otoczenie, dla którego 
św iat kulis niem a już złudzeń, uw ydatnił a r ty ­
sta  z szczerą in tu ic ją . P  KamińsKa rolę E w e­
liny Corelli k rasiła  wdziękiem szczerości i pro­
stoty, ale nie wydobyła z niej tych istotnych 
rysów duchowego pogłębienia, jak ich  ta  wy­
jątkow o skom plikowana isto ta  wymaga. P . Mi- 
kułowicz głęboko u ję tą  szczerością akcentu  do­
brze podkreślał naiw ną w iarę i eg za ltac ję  poety 
H enryka, oraz całą jego życiową nieśmiałość 
i niezaradność. J e s t  w grze tego a rty s ty  duży 
zapał i świeżość w odczuwaniu, co zawsze mówi 
o zadatkach ka^ye-y scenicznej. Bardzo p raw ­
dziwą i w naiw nej szczerości sym patyczną syl­
w etkę m atki H enryka (lała p. Czaplińska; kabo 
tynizm  am anta prow incjonalnego w ybornie u- 
w yuatnił p. Żarski. Epizodyczne role z lekkim 
podkładem  komizmu, u ję te  w sty lu  groteskowym , 
znalazły bardzo dobrych przedstaw iciel' w p. 
U ielew skiw , k tó ry  postaci Kudeliusa dał pod­
kład tragikom icznej melancholii, w paniach 
Kosmowskiej i G órskiej. Stylowego zespołu do­
pełnili dobrze szkicowanemi sylw etam i pp. Sta­
nisław ski i M iarczyński.

Do czynników, k tó re  skutecznie przyczynuy 
się do podniesienia scenicznych walorów sztuki, 
należała w ystaw a bardzo staranna, w k tó re j w i­
doczną była dbałość i czujność o podkreślenie 
w szystkich szczegółów obrazu. Tl7, iłr*

A ___

i życie, idealizm  i realizm, ironia i sa ty ra  tań - k ierunku ty lko pew na część zespołu naszego sta-
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sk ład a li o fiary  na  T. S. L. p rzy sp arza jąc  fun­
duszów  n a  szkoły  kresow e.

W teatrze ludowym.
Po po łudn iu  o godzinie 4 w ystaw ił te a tr  lu ­

dow y w  P a rk u  krakow skim  po raz  p ierw szy  n a  
uroczystość 3 M aja, obraz ideow o-dram aty­
czny p. t.: „Za w olność" n ap isan y  przez S tefa­
n a  T urskiego. U tw ór ten  osnuł a u to r  n a  tle  w y­
padków  r. 1863, a  in ten cy ą  jego było, zidea- 
łizow ać udział polskiego chłopa nr ruchu  n a ­
rodow ym . A kcya sz tuk i rozgryw a się n a  tle  
w alki z Niemcem, dzierżaw cą wsi, dążącym  
do pow strzym ania chłopów  od udziału  w  po­
w stan iu . Chłopi idą  do pow stan ia  i zw ycięża- 
idea „za wwlność n a ro d u ".

Sztuka  p isan a  z dużym  nerw em  dram a ty ­
cznym , ma k ilk a  scen o zacięciu szczerze pa- 
tryo tycznem  i znowu m ożna pow iedzieć, że p. 
T ursk i m a ta le n t w p isan iu  sz tu k  szczerze lu ­
dow ych, k tó re  m ogą liczyć w tea trze  ludow ym  
n a  d ługo trw ale  pow odzenie. A rtyści wy wią­
zali się z ró l prawne w szyscy doskonale . Na 
p ierw szy  p lan  w ybił się p. S zkudelsk i. jako  e- 
m isaryusz, p o d k reśla jąc  w ażniejsze m om enty 
d ram atyczne, a  w tó ro w ała  m u u ta len to w an a  
a r ty s tk a  p an n a  U rbanow iczów na, w  roli He­
leny. D oskonale odegra ł ro lę  W o jtk a  p. T u r­
ski. N a pochw ałę zasługu ją  pp. W ysocki, H off­
m ann i B ierin . Nie m ożna zam ilczeć tak że  g ry  
p an n y  T ro jack ie j, k tó ra  w epizodycznej rólce 
w ykazała  w ielką dozo ta len tu . P rzed  rozpoczę­
ciem przedstaw ienia  red. L e k s z y c k i  w yglo- 
b'ł z siłą i tem peram entem  okolicznościow y 
w iersz K asprow icza. T e a tr  był przepełniony.

Festyn na T. S. L.
Po po łudn iu  w  p a rk u  sportow ym  n a  placu 

pow ystaw ow ym , odbył się p rzy  tłum nym  u- 
dziale publiczności, festyn , n a  dochód T. S. L. 
Podczas festynu  p rzy g ry w a ły  dw ie o rk iestry . 
Na tem at „K o n sty tu cy a  Trzeciego M aja" p rze­
m aw iał p. W ierczak . Baw iono się w yśm ienicie 
do późnego w ieczora, w ś-ód w alk i kw iatow ej 
i w alk  na k on fe tti. N ow ością festynu  było p u ­
szczenia balonów , n a  k tó ry ch  n ap isane  b y ły  
1 te ry : „T. S. L. 1914". O zm roku ogród byl 
ilum inow any, puszczano też ognie sztuczne.

Wieczorem.
Do późna w ieczór snu ły  się tłu m y  publiczno­

ści po R ynku, a  p rzed  s ta tu ą  K ościuszki, na  k a ­
m ieniu pam iątkow ym , ośw ietloną lam pkam i 
elek trycznem i, zeb rana  m łodzież odśpiew ała 
k ilk a  p ieśn i p a try o ty czn y ch . W  tea trze  m iej­
skim  oba p rzedstaw ien ia  pośw ięcone b y ły  uro­
czystości narodow ej. Po p o łudn iu  odegrano 
„K ord -ana" S łow ackiego, wueezorem zaś 
„W  górę se rca" D om nika.

Uroczysty wieczór w „Sokole".
W „Sokole ‘ k rakow sk im  odbył się, ja k  co­

rocznie u roczysty  w ieczór dla uczczenia m ajow e­
go św ięta. W ieczór rozpoczął się o godzinie 8 
odegraniem  przez o rk iestrę  „S oko ła" pod  b a tu ­
tą  d ru h a  D rygi w ieńca u tw orów  narodow ych 
i p a try o ty czn y ch . P o tem  n as tąp ił z w ielką sw a­
dą  w ypow iedziany przez d ra  K opczyńskiego  
odczy t o znaczeniu  K o n sty tucy i 3 M aja, jak o  
społecznego w skazan ia  d la  n a ro d u  polskiego 
na  przyszłość, pełen  tra fn y ch  i głębokich  m yśli. 
Po odczycie chór, pod k ie runk iem  d ru h a  St. 
K ow ickiego, w ykonał pieśni: „W ita j m ajow a
ju trzen k o "  G alla, „W stań  o rle" N iewiadom ­
skiego, „Pom oc dajc ie  mi ro d acy "  G alla, oraz 
G alla rów nież szereg  u tw orów  n a  ludow ą nu tę , 
ja k  „K a lin a" , „S kow ronek", oraz N ow ow iej­
skiego „Do ojczyzny".

N ależy tu  zaznaczjrć, że chór, jakko lw iek  
w ykazujący ciągle doskonalen ie  się w śpiewie 
zespołowym  i p iękne postępy , m ógłby być, jak  
n a  W ielki K raków , liczniejszy  —  pożądanem  
też  i mile w idzianem  byłoby  zapisyw anie się 
do niego now ych druhów  n a  członków .

Po popisie chóru druh O leksik  pięknie, z si­
lą  i uczuciem , deklam ow ał u stęp  z czw artej sce­
n y  HI a k tu  „K u rd y an a" , poczem  znow u za­
g ra ła  o rk iestra  u tw ory  narodow e, czein w ieczór 
zakończono. U dał się on doskonale; ca la  w iel­
k a  do lna sa la  gm achu  „S o k cła"  by ła  zapeł­
niona. Po wieczorze odby ła  się w  górnej sali o- 
chocza i w esoła w ieczornica taneczna.

W teatrze miejskim.
Teatr miejski uczcił wczoraj narodową rocznicę 

dwoma przedstawieniami uroczystemi z dziedziny 
repertoaru patryotycznego.

Po południu, przy zapełnionej szczelnie wido­
wni, dano „K ordyana" Słowackiego, z p. Stani­
sławskim w roli tytułowej — wieczorem zaś sym­
patyczną sztukę Fr. Domnika v „W górę serca", 
osnutą na rtminisceneyach powstania styczniowe­
go Publiczność wysłuchała obu sztuk w wiel- 
kiem skupieniu ducha i serca, nagradzając arty ­
stów żywemi oklaskami.

Trzeci maja «re Lwowie.
W e L w o w i e  rozpoczął się obchód rocznicy 

3-go tnaja już w  sobotę wieczorem. W  chwili, 
gdy na głównych ulicach, zabrzm iały dźwięki 
pieśni narodowych, w ygryw ane przez przeciąga­
jące orkiestry , na  kopcu U nii Lubelskiej zaja­
śniały setk i św iateł, rozpalonych. jak  corocznie, 
przez członków „Gwiazdy”.

Tymczasem w ratuszu  odbyła się uroczysta 
akadem ia, na  k tó rą  przybyła cała starszyzna 
m iasta Lwowa, oraz tak  wiele publiczności, że 
zab rak Jo biletów w stępu. A kadem ię zagaił poseł 
G ląbiński. Podawszy treściw ie osnowę konsty­
tucyi 3 go m aja, podniósł, że była ona przede- 
wszystkiem  uroczystym  aktem  niepodległości na­
rodu, jakby  pierwszem  powstaniem. Widzimy 
dalej w k o n sty tu c ji wielki objaw  żywotności 
i odrodzenia ducha narodowego, gdyż uchwaliła 
ją  ta  sam a szlachta, k tó ia  do niedaw na „libe­
rum  veto” za źrenicę wolności uważała. A le by­
ła  ona też dziełem całego narodu, gdyż, oprócz 
szlachty, głos ludu warszaw skiego zaważył de- 
cydująeo na  sali wypadków.

Bez Indu, bez t. zw. „ulicy" ani król, ani 
wielu ze szlachty nie byliby się poważyli rzucić 
M oskwie rękaw icy. O krzyki, tow arzyszące po­
chodowa Sejmu do kościoła, celem zaprzysięże 
n ia  kcnsty tucyi, to nie bezmyślne ;łosy gawie­
dzi ulicznej, lecz żywy już i w spóldziający czyn­
nik  narodowy. Czcimy wreszcie w tej konstytu- 
cyi spuściznę przekazaną nam przez przodków 
w rozpaczne.i chwili, abyśm y po ich m yśli gro­
madzili m ateryał dla tycb, którym  będzie dane 
w niepodległej ojczyźnie swobodnie dokonać 
przebudowy gmachu państwowego.

Potem  odbyła się część koncertowa W  zw iązku 
z całą uroczystością oabyła się też w  sobotę 
po południu rew ia skautów  na  Żelaznej W odzie.

Brało w  niej udział przeszło pól tysiąca skau­
tów. Na rew ii zjaw ił się ks. biskup B andur ski.

W czoraj przy bardzo pięknej pogodzie odbył 
się dalszy ciąg uroczystości. Po nabożeństw ie 
ruszył olbrzymi pochód, którego ozdobą był 
w spaniały liczebnie udział organizacyj wojsku- 
wych i pokrew nych. Szli w w ielkiej liczbie skau­
ci, strzelcy, Sokół pieszy i konny, drużyny strze­
leckie, Kości uszko wskia i Bartoszowe. Udział 
publiczność był niezwykle liczny. Pochód wywie­
ra! olbrzymie wrażenie.

W teatrze.
(Sprawozdanie własne).

Lwów, 3 maja. 
T e a tr  lw ow ski w prow adził n a  scenę sztukę 

S te fana  K om ornickiego w  7 obrazach, osnu tą  
n a  Me zdarzeń r. 1863 p . t.: „Za W isłę, za 
W isłę", a  odznaczoną pierw szą n ag ro d ą  n a  
konkursie  jubileuszow ym  pow stan ia . A keya od­
byw a się częściom  w nm polom ickiem , częścią 
za kordonem , a  bohateram i są — chłopi pocz­
ciw i, zuchow aci chłopi, tacy  sam i, ja k  ci, co 
tć  tłum em  ongiś spieszyli za K ościuszką pod 
Racław ice. S z tu k a  obliczona je s t n a  szerszy o- 
gół i m a tę  w arto ść  d la teg o  w łaśnie, że może 
w zruszyć, zapalić  i porw ać ty siące . A uto r w pro­
w adza bowiem n a  scenę tak ich  zuchów7 i tak ie  
n iew iasty  z pod  słom ianej strzechy , o jak ich  
m arzym y, jak ich  nam  potrzeba n a  całym  obsza­
rze ziem polskich , a le  n ies te ty  —  jak ich  było 
m ało w  63 roku , a  dziś je s t ich niew iele.

Oprócz ludu  —  w prow adza au to r  n a  w ido­
w nię osoby z innych stanów . J e s t  więc m iody 
szlachcic, po ruczn ik  pow stan ia , je s t generał 
Langiew icz, Czachowski, są szlachcianki, k się­
ża — profesor szewc — no i w reszcie M oskale. 
P o n ad to  zn a jd u ją  się w sztuce i osoby fan ta- 
styczne, ja k  n. p. W an d a  w sta jąca  z W isły  pod 
zaklęciem  w różki i m iw iącao zw y cięstw ach ,k tó ­
re sam e nie sp ad n ą  z n ieba, ale je  trzeb a  w y­
w alczyć pośw ięceniem . A... „w ołać trzeb a  lud  
n a  żniwo, budzić po trzeba  śp iącą brać, o p ierś 
je j w alić ja k  w  krzesiw o i p rzy  tem  ogniu kuć  
i lać. A le żniw iarze ja k  szarańcza  chm uram i 
m uszą c iągnąć w przód, m usi być  a rm ia  z nich 
pow stańcza i m usi w n ią  się w sypać lud"!

N a tle  w iec bardzo  rozległem  i barw nem  od­
tw arza  a u to r  frag m en ty  dziejow e, a le  nie rze­
czyw iste, lecz w idziane przez p ry zm a t naszych  
dążeń i p ragn ień  i n ie  zapada  w  beznadziejne 
w ątp ien ie , ja k  w ielu p iew ów  osta tn ich  zm a­
g ań  narodu . R óżnorodność obrazów  i osób dzia­
ła jących , tło  ludow e z obrzędam i, tańcam i i 
t. p. nasu n ę ły  reżysery i w iele tru dnośc i, k tó re  
jednak  pokonano  i u tw ór w yszedł w p ięknych  
ram ach .

Z zapałem , ja k  zresztą  zawsze, g ra li a rty śc i. 
D arzono ich ok laskam i p rzy  czw artej scenie 
zw łaszcza p. G ostyńską. P P . Żelazow ski, N ow a­
cki, K osiński, P aw łow ska, B arw ińscy i inn i o- 
d eg ra li swe ro le bardzo p iękn ie  i z przejęciem , 
a  au to row i u rządziła  publiczność szczerą i za­
służoną ow acyę. N ie podobna je d n a k  om inąć 
fak tu , k tó ry  je s t bardzo  znam ienny, a le  i 
sm u tny  zarazem ... T e a tr  św iecił pustkam i! 
P rzedew szystk iem  u sunęła  się. ja k  zresztą  zaw ­
sze od przedstaw ień  p a try o ty czn y ch , publi 
czność żydow ska. Nie było  też m łodzifzy . Aż 
żal ty lu  w ysiłków  d y rek cy i i a rty stów ,, a  z d ro ­
giej s tro n y  p rzy k ro ść  n ap raw d ę  do tk liw a, że 
sz tu k i p a try o ty czn e  —  w ychodzą z m ody, że 
ignoru ie  je  w arstw a in te lig en c ji, k tó ra  chociaż 
innego je s t w yznan ia  — za po lską  się uw aża.

k. kr.

Lotnicy ninmieccy w Perm:e.
Jak  wżadcmo, niemieccy lotnicy Berliner, Haa- 

se i Nicolai, którzy w celach szpiegowskich le­
cieli byli aż do Permu, skazani zostali przez tam ­
tejszy sąd apelacyjny na 6 miesięcy więzienia. 
W yrok ten wywołał w Niemczech wielkie obu­
rzenie przeciw Rosyi. Towarzystwa niemieckie 
żeglugi powietrznej przeznaczyły na razie 6000 
marek na rzecz skazanych lotników. Czy i kaucya 
2000 rubli, żądana przez sąd, w celu zamienienia 
lotnikom kary na areszt domowy, zostanie także 
uchwalona, zależeć będzie od tego, czy wyrok 
stanie się prawomocnym, czy też nie uda go się 
zmienić w drodze dyplomatycznej, Mianowicie to­
warzystwa żeglugi zwróciły się do cesarza nie­
mieckiego z prośbą, aby urzędowi spraw zagra­
nicznych rozkazał interweniować w Rosyi. Cesarz 
spełnił to życzenie i Niemcy mają nadzieję, że 
lotnicy będą ułaskawieni Ton, w jaki uderzyła 
prasa niemiecka, świadczy, że istnieje dążność, 
aby tej sprawie nadać charakter polityczny, co 
oczywiście jeszcze bardziej pogorszyłoby stosu­
nek Niemiec do Rosyi.

(Telegr. „N. Reformy".)
Petersburg, 4 maja.

Proces lotników zakończył się osobliwym epi­
logiem. KomisarzoY.i policyi Malmowi, który u- 
więził był lotników, udowodniono, żc dopuścił się 
na lotnikach wymuszenia i wziął od nich po 40 
rubli łapówki. Malina natychm iast złożono z urzę­
du.

Inny wyższy urzędnik Muchanow, który rów­
nież brał od lotników łapówki, stanic przed są­
dem.

Bandyta Danie! zabity.
Z P i o t r k o w a  donoszą pod d a tą  3 m aja: 
W czoraj w ieczorem  nadeszła  tu  w iadom ość, 

że po długim  pościgu, obław a *  ojskow o poli­
cy jn a  n a tra fiła  na ślad  groźnego b a n d y ty  pod 
R adoszycam i. P odczas w ym iany  strza łów  Da­
niel Steffer został zabity. Bliższe szczegóły po­
ścigu i zabiciu D aniela, jak ie  doszły w  ciągu 
dnia, są  następu jące:

W  sobotę, około godziny  8 w ieczorem , przez 
b ród  n a  rzece P ;licy  w  gm inie S kotn ik i w  pow. 
koneckim , usiłow ało przejść dwóch ludzi. Bjdi 
oni częściowo rozebrani. Szli od s trony  P rzed ­
borza, a  p rzedostać  się chcieli n a  te ry to ryun i 
gubern ii p io trow skiej pod Sulejow em . Ludzi 
tych spostrzeg li s trażn icy , p ilnu jący  przejścia 
na Pilicy. K iedy  byli już  w  w odzie, s trażn icy  
poczęli strzelać. D aniel, trafiony dwiema kula­
mi w głow ę i bok, padf trupem. P rzy  zw łokach 
znaleziono Lrauning zab rany  przez D aniela za­
bitem u strażn ikow i Kinow : w Ręcznie oraz 43 
ruble i w ik tu a ły .

Tow arzyszący  „dzióbatem u dybłow i" Hart- 
Wig dal n u rk a  pod  w odę i k o rzy sta jąc  ze zm ro­
ku , w ydosta ł się z rzek i do lasu , a  s tm tąd  do R a­
dom ska. D ając n u rk a , pozostaw ił n a  pow ierzch­
ni wody ubranie, k tó re  w yłow iono.

W  R adom sku udał się przede w szysikiem  do 
kraw ca i zażądał ubran ia . Za garn itu r, p rzedsta ­
w ia jący  w artość 15 rubli, chciał dac 60 rubli. 
To obudziło podejrzenie. Zawezwano policyę, 
k tó ra  niebaw em  aresz tow ała  H artw iga i osadzi­
ła  pod kluczem .

In n y  ko responden t donosi:
Około zw łok D aniela zgrom adzili się okolicz­

ni w łościanie, którzy poznali Szteffera bez w ąt­
pliwości. W łościanie pluli n a  trupa, złorzeczyli 
bandycie za postrach , jak i siał w około, zmu­
szając w szystk ich  do posłuszeństw a i pom ocy. 
U stalono, że broń pozostaw iona przez bandy tów  
pochodzi z rabunków  strażn ika  w Ręcznie i le­
śn ika pod Spalą.

Zaw iadom iony o ujęciu H an w ig a , guberna­
to r Jaczew sk i pojechał do R adom ska.

Pościg za Hartwigiem.
W iadom ości o zabiciu S zteffera i ujęciu jego 

tow arzysza brzm ią, wedle re iacy j korespon­
dentów", sprzecznie w pew nych szczegółach. —  
W edług  reiacy j specyaluego k o responden ta  
„G ońca", fa k t zabicia i rozpoznanie D aniela 
Szteffera  nie ulega żadnej wątpliwości. N ato- 
nii ust sprzeczne są  doniesienia o jego tow arzy ­
szu Jlartw igu .

W ysłann ik  „G ońca" tw ierdzi, że u jętym  to ­
w arzyszem  S zteffera je s t nie lla r tw ig , lecz in­
n y  ban d y ta , nazw m kiem  N ow ak. O ucieczce je ­
go podaje  on następu jące  szczegóły-

Po zabiciu Szteffera, tow arzysz jego w ydo­
s ta ł się z wody i um knął w7 .las. P rzesiąkn ięte  
w odą palto  w atow ane i pełne w ody b u ty  tow a­
rzysza Szteffera  u tru d n ia ły  mu ucieczkę. B an­
d y ta  zrzucił jed n ak  szybko w ierzchnie ubranie, 
zzuł b u ty  i począł uciekać. Tropem  b an d y ty  
rzuciła  się obław a. W ypuszczono psa po licy j­
nego z Częstochowy „A lika", k tó rem u  daw ano 
do pow ąchania pozostaw ione przez zbójów  u- 
branie. P ies prow adził pogoń bez w ahania 3 
w iorsty, i tu  za trzym ał się przed dom em  jak ie ­
goś żyda; p rzed  drzw iam i zaczął u jadać  za­
wzięcie. P o licya  w kroczy ła  do dom u, przeszu­
k a ła  go jak n a js ta ran n ie j, śladu jed n ak  b an d y ty  
nie znalazła. Co gorzej, pies s trac ił zupełnie 
o ryen tacyę  i napróżno w ęszył dalszych śladów. 
W nioskow ać btąd m ożna, że ścigany  zdołał 
zm ienić u żyda  ubran ie i popędził dalej. Pościg 
po nocy  by l bezskuteczny.

Na ślad  ściganego w pad ła  policya dopiero 
w R adom sku. Do handlu  gotow ych ubrań  przy­
szedł w czoraj około godz. 10 rano jak iś  czło­
w iek w  spodniach tyllco i  koszuli, żądając  go­
rączkow o garn itu ru . P rzy b y ły  w ybrał sobie 
pospiesznie jak ieś  ubranie, zap y ta ł o cenę, zgo­
dził się bez ta rg u , p lącąc  zaś, om ylił się i dał 
w ięcej niż się należało . W zbudziło to podejrze­
nie hand larza, k tó ry  o tajem niczym  nieznajo­
m ym  dal znać policyi.

B an d y ta  w łaśnie w siadał do dorożki, aby  
uciekać dalej, o toczyli go s trażn icy  z naczelni­
kiem  straży  ziem skiej. Znaleziono przy  m m  re ­
w olw er i 15 nabojów . P rzekonyw ującym  dow o­
dem, że b an d y ta  je s t tym  sam ym , k tó ry  prze­
praw iał się przez rzekę  ze Szteffercm , było mię­
dzy innem i m okre jego ubran ie dolne. Je s tto  
pu lchny niew ielki człow iek.

B an d y ta  podaw ał się za A ntoniego Abrant- 
czyka i w skazyw ał na  alibi we wsi B ugaju. P o­
słano tam  strażn ików , którzy spraw dzili, że 
żadnego A biam czyka n ik t nie zna. U stalono, 
że aresztow anym  je s t znany  b an d y ta  i w spól­
n ik  Szteffera, N ow ak. Osadzono go w wiezie­
niu  w  R adom sku.

W edług nadeszlych  w  osta tn ie j chw ili te le­
gram ów  bandyta ten powiesił się w więzieniu 
radomskiem.

KRO N IKA.
ki r a F ó w .  4 maja. 

Niedziela wczorajsza, będąca podwójnem świę­
tem, niezwykle dopisała pod względem pogody. 
Dzień był trochę chłodny, lecz słoneczny. Gd sa­
mego też rana miasto zaległy tłumy i—. zda się, 
cały Kraków wyległ pod otwarte, jasne niebo. 
Rojno i gwarno było oczywiście przedewszyst­
kiem na całej drodze, k tórą miał iść pochód — 
od ulicy Wolskiej począwszy przez całą „krakow­
ską Riyierę" wzdłuż plam  aż do bramy Floryau- 
skiej, a na zieleni plantaeyj, słońcem ozłoconej, 
bajecznie kolorowo przedstawiały się chorągwie, 
sztandary7, mundury konnych SoKołów, stroje 
pań i t. d. Płynący chodnikami potok ludzki za­
trzymywały7 częściowo tylko — zręcznie pod 
względem niejako „strategicznym" — rozstawio­
ne stoliki T. S. L. i niestrudzone kwestarki. Nie 
było też prawie przechodnia bez czerwono-białej 
kokardki.

Popołudnie nie zepsuło świątecznego nastroju. 
Wcale przejmujący chłodny zefirek, powiewający 
od wschodu, nie zraził nikogo do wysunięcia się 
po za mury miasta. Gęsto było od spacerowiczów 
wszędzie — na Błoniach, na „deptaku" wzdłuż 
parku Jordana, w samym parku Jordana. Zebrał 
też swoją daninę od licznych widzów i uczestni­
ków festyn T. S. L. w parku po wystawie archi­
tektonicznej, urozmaicony całym szeregiem atrak- 
cyj. Tod wieczór, o pięknym zachodzie, niezwy­
kle barwny był, nie formalny wprawdzie, ale 
niemal nieprzerywany pochód powracających do 
miasta po nasyceniu się rozkoszami „świeżego 
powietrza" spacerowiczów.

Złote gody obchodzili w Krakowie, w uajśoi- 
ślejszem kole rodzinnem, powszechną czcią otacza­
ny w iceprezes Akademii umiejętności, zasłużony dłu­
goletni profesor nniwersytetn Jagiellońskiego, dr 
Fryderyk Zoll i jego małżonka. Na wiadomość o tej 
pięknej uroczystości ze wszystkich Stron kraju na­
deszły gorące życzenia dla jubilatów.

Wystawa jubileuszowa sztuk pięknych w 
Krakowie Przewodniczący komitetu wystawy jubi­
leuszowej, p. Wojciech Kossak, otrzymał za obecną 
bytnością swoją w Wiedniu przyrzeczenie ze strony 
ministerstwa oświaty, udzielenia dla tej wystawy 
złotych medali rządowych. Medale będą nosiły na­
pis w języku polskim. Na otwarcie wystawy wyśle 
ministerstwo reprezentanta, który Zarazem będzie 
członkiem jury. W  najbliższych dniach roześle kan- 
celarya Towarzystwa zaproszenia na otwarcie wy­
stawy. Wieczo-em w dniu otwarcia odbędzie się 
banaiet artystów w salach Gand hotelu.

Z teatru miejskiego. Doskonała w całej Euro­
pie, a i u nas, tak brrdzo uznana już „marka" 
jaką się cieszy sympatyczna spółka literacka’ R. do 
Flers i A. Oaillayet, najlepszą jest, rękojmią war­
tości najnowszej komedyi tych panów, którą ujrzy 
my w najbliższą sobotę. „Papa", „Ścieżki cnoty 
„Gaj święty“, „Miłość czuwa11, „Król", „Osiolkow

w żłoby dano" — oto tytuły uoskonałych sztuk 
tejsamej spółki, któro tylokrotnie i w tak wy 
kwintny sposób bawiły naszą publiczność. Najnowsza 
z nich „Awantura" („La belle ayentnro) ma wszy­
stkie ccchy pióra obu tych arcymistrzów lekkiej 
komedyi. Niezrównany wdzięk i elegancja łączy się 
w niej przedziwnie z miłym sentymentem, a hu­
mor szczery i najlepszego gatunku dowcip, stano­
wią tło prześlicznie dla zręcznie obmyślonej i wy­
soce interesującej treści.

Doroczne walne zgromadzenie Poł. Tow. bal­
neologicznego odbyło się wczoraj o; sali domu 
Tow. lekarskiego przy ulicy RaJziwilło-wskiej o 
godz. 5 po poł. Zagai! je, wybrany przewodni­
czącym, dr Cerclia, który poświęcił wspomnie­
nie dwóm zmarłym w .r ub. wybitnym członkom 
Tow. balneologicznego — ś. d. drowi Parerskie- 
mu, b. prezesowi Tow. i ś. p. di. Dobrzyckiemu 
z Warszawy. Sprawozdanie z działalności Tow. 
za rok ubiegły odczytał sekretarz dr Zanietow- 
ski, sprawozdanie finansowe skarbnik di Piotrow­
ski; oba sprawozdania zgromadzenie przyjęło i 
zatwierdziło. W dalszymi ciągu toczyła się oży« 
wi m a dysKusya nad deontologią dla lekarzy 
zdrojowych i nad kwesty7ą dla rozwoju polskich 
zdroiowisk, uzdrowisk i miejscowości klimatycz­
nych, bardzo żywotną, bo tyczącą się spraw etyki 
lekarskiej. Zabierali w tej dyskusyi glos dr Aron- 
son, dr Wąsowicz, dr La.ig i inni; żadnych uchwał 
obowiązujących nie powzięto, gdyż rozstrzygać 
będzie w tej sprawie rozpoczynający się dzisiaj 
zjazd balneoiogow polskich, dla kiórego też dy­
sk u sja  wczorajsza była przygotowaniem mate- 
ryału i substratu do obrad. Fo ukończeniu dysku­
syi tej walne zgromadzenie zamknięto, a rozpo­
częły się narady ściślejszego komitetu w sprawie 
rozpoczynającego się dzisiaj, a zapowiedzianego 
na trzy dni, zjazdu balneologów.

Z okazyi tego zjazdu Pol. Tow. balneologiczne 
wydało trzeci rocznik swego „Pamiętnika" — 
okazały tom, zawierający, oprócz sprawozdań, tak­
że kilka prac naukowych, przeważnie tyczących 
się leczniczej wartości zdrojów7 naszych oraz te­
rapii klimatycznej. Pamiętnik wyszedł pod ogólną 
redaltcyą dra Zygmunta Wąsowicza, dołączone są 
do niego dwie mapy: zdrojowisk polskich, oraz 
zdrojowisk i uzdrowisk Europy, opracowane przez 
dra Zanietowskiego, nadto zdobi ten tom pa­
miętnika portret ś. p. dra Pareńskiego.

W szkole wvdz. męskiej im Kazimierza W.
odbył się poranek na pamiątkę nadania Fonstytu- 
cyi 3-go maja. Po nabożeństwie w kościele Bożego 
Ciała, odprawionem przez ks. Drożdża, młodzież 
zebrała się w przystrojonej sali szKolnej. Dyrektor 
S p i t z e r  w zagajeniu wskazał no znaczenie tego 
aktu prawodawstwa narodu ze względu na dobro­
wolne uznanie praw i wolności najszerszych warstw 
społeczeństwa polskiego. P. Szado w barwnych Bło- 
wach przedstawił historyczny rozwój myśli i tlo 
pracy do powzięcia wiekopomnej uchwały.

Deklamacye uczniów: Gawalewicza: „Żyje", Ko­
nopnickiej: „Targowica" i „Wątpiącym", przepla­
tane odśpiewa ulem pieśni narodowych przez chór 
uczniów pod kierunkiem p. Dziedzica i Zielińskiego, 
wypełniły reszto zajmującego poranku.

Walne zgromadzenie Tow. Strzeleckiego. .—
Z okazyi otwarcia letniej strzelnicy, odbyło się 
wczoraj w kościele św. Mikołaja uroczyste nabo­
żeństwo, odnrawione przez kanelana Tow. strze­
leckiego ks. Drohojewskiego. Rozpoczęło się także 
strzelanie do tarczy o medal złoty, dar b. króla 
kurkowego bar. Gotza-Okocimskiego.

Po godz. 4 po południu odbyło się doroczne 
walne zgromadzenie, celem dokonania wyborów 
uzupełniających do Rady zawiadowczej. W miej­
sce pięciu ustępujących członków wydziału wy­
brani zostali pp. dr Bolesław Korolewicz, inż. 
Kazimierz Hroboni, dyrektor dr Karol Seeliger, 
Jan  Kwiatkowski i dr Mieczysław Staszewski.

Po zgromadzeniu odbyła się tradycyjna uczta, 
którą król kurkowy, p. Bi ulik, podejmował brać 
strzelecką Podczas uczty zebrano składkę na 
pomnik Kościuszki.

Zgromadzenie ogólne delegatów Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń urzędników prywatnych 
odbędzie się w roku bieżącym w dniach 22 i 23 
maja w wielkiej sali ratuszowej we Lwowie.

Ze sportu footballuwego. Wczoraj na boisku 
swojem rozegrała „Cracovia" z „Amatorami" 
Wiednia match, na który publiczność przybyła 
w niebywale wielkiej liczbie, oczekując widocznie 
niezwykłych emocyj sportowych. Oczekiwania te 
w części zostały zasDokojone, przynajmniej w tej 
mierze, że nareszcie krakow ska drużyna odniosła 
zwycięstwo, i to świetne, nad pierwszo-klasowym 
klubem wiedeńskim. „Amatorzy", którzy pierw­
sze 15 minut grali bardzo pięknie, silnie nawet 
cisnąc biało-czerwonych, po pierwszej przegranej 
bramce stracili werwę i pewność siebie, której 
nie odzyskali też. aż do końca. Przewaga .„Cra- 
covii“, animowanej bezustannie głośnym entu- 
zyazmem widzów, była widoczna i niemal ciągła. 
Wiedeńscy goście, grający zresztą bardzo popra­
wnie i umiejętnie, mimo depresyi, jakiej ulegli, 
nie mogli sprostać sprawności ataków biało-czer­
wonych. Szczególniej obrona „Cracovii" spisywała 
się świetnie, a bramkarz jej schwycił kilka wprost, 
zdawało się, pewnych strzałów Wiedeńczyków. 
Atak zaś Krakowian wyzyskanie sprzyjających 
momentow miał o tyie ułatwione, że cala gra to­
czyła się zwykle na środku, i napad biało-czer 
Avonych miał przed sobą wielokrotnie bramkę 
„Amatorów", bronioną tylko przez „światowej 
sławy" bram karza niezwykle flegmatycznie.

W ynik 3:0 na korzyść „Cracovii“. Sędziował 
p. Jacheć baidzo uważnie i poprawnie.

Z Towarzystwa technicznego. We w totek 5-go 
maja o godzinie 7 wieczór odbędzie się odczyt prof. 
Wiesława C h r z a n o w s k i e g o  ze Lwowa, „O tur 
binach parowych".

Kant na rzecz kolonij wakacyjnych dla praco­
wnic przyniósł 839 K 25 hal. dochodu. Potrzeba 
jeszcze około tysiąca koron, aby zarząd mógł wy­
słać tęsamą liczbę pracownic, co w r. ubiegłym. 
P. Lewkowiczowi (ul. Krowoderska 1. 19) prosi 
o dalsze datki na ten cel.

Krakowski oficerski klub szermierzy. W  so­
botę 9 maja urządza krakowski oficerski klub szer­
mierzy7, pod protektoratem komendanta korpusu gen. 
Edwarda Bólim -Ermoliego, w lokalach kasyna woj 
slcowego akademię szermierczą. Prezydentem klubu 
jest generał Kestranek, komendant 12 dywizji, a 
prezesem wydziału pułkownik Puchalski, komendant 
20 p. p- Techniczną stroną akademii zajął się zna­
ny feclitmistrz wojskowy, Eugeniusz Linnemann 
W  aks leinii biorą również udział liczni członkowie 
cywilnego klubu szermierzy ze swoim feentmistrzem 
Bąkowskirn Również i z pozamiejscowycli szermie­
rzy przyrzekło wielu przybycie swe i udział w aka­
demii. Po akademii i rozdaniu nagród zakończą się 
popisy sportowe zabawą taneczną.

Zjazd do Wieliczki. Dyrekcya kolei panstwoi 
wy7ch ogłasza: Z powodu spodziewanego liczniej 
szego zjazdu do Wieliczki w dniu 8 maja, zaprowa­
dza dyrekcya w tym dniu nadzwyczajno pociągi 
osobowe z Krakowa do Wieliczki i z powrotem, 
a mianowicie: Odjazd z Krakowa 12.42 w po tu ­
ln ie , przyjazd do Wieliczki 1.10 po południu. —- 
Odjazd z Wieliczki G.50 wieczór, przyjazd do 
Krakowa 7.19 wieczór.

W ypadek automobilowy7. Wczoraj w nocy z a-i 
szedł w Dobczycach wypadek samochodowy jktói 
ry tylko dzięki przytomności woźni czego nie 
przybrał rozmiarów katastrofy. Około godziny 8 
wiecz. wyjeżdżało z Dobczyc samochodem liczi 
niejsze towarzystwo, składające się z: p. F rtnei- 
szka Orzechowskiego, dzierżawcy hotelu Saskiego, 
p Bojarskiej, żony jego wspólnika, p. Mrozównej 
urzędniczki 2ivnostenskii-j Banki i p. Kisielew­
skiego, obywatela z Krakowa Ody samaęhód 
wjechał na drogę, prowadzącą z Dobczyc do 
Dziekanowic, znalazł się nagle wobec niespodzie-i 
wanej przeszkody w7 postaci zamkniętej już i w 
dodatku nieoświetlonej rampy mytniczej — mimo, 
iż, podług przepisów, rampa ma być zamykana 
dopiero o godz. 10 wueezorem. Pomimo natych­
miastowego puszczenia w nich hamulca, samo­
chód naoytym rozpędem jechał dalej, wykolei! się 
i uderzył o przydrożne drzewo. Podróżni wypadli 
na ziemię, na szczęście nie odnieśli wielkiego 
szwanku. Najlepiej wyszły panie, bo dla nich 
skończyło się na przestrachu. P. Orzechowski ma 
skaleczone ucho i podbite oko, inni odnieśli lek­
kie potłuczenia, Najbardziej ucierpiał szofer, k tó­
ry ma wybitą szczękę, oraz rany na szyi i rę­
kach. Wszyscy, dotknięci wypadkiem, przybyli ju 
do Krakowa i leczą się w domu.

W ycieczka statkiem do Tyńca urządza w pią­
tek 8 b. m. sekeya krajowa turystyczna akad< 
Związku sportowego w Krakowie, jako inaugu­
racyjną z ogłoszonego cyklu do zamków polskich. 
Odjazd z placu Groble o godz. 2 'A po południu; 
w Tyńcu zwiedzenie ruin Opactwa pod kierun­
kiem fachowego przewodnika. Bilety po 1 K i 2 
kor (dla nieczłonków) są do nabycia wcześniej 
w lokalu Akad. Związku sportowego, uniwersy­
tet, sala 2, parter, od 7—8 wieczór, w dzień wy­
cieczki na statku. Statkowi towarzyszy cały ta ­
bor łodzi sekcyi wioślarskiej A. Z. S.

Śmiertelny upadek. Wczoraj po południu wóz 
pogotowia ratunkowego przywiózł do szpitala św 
Ludwika 45-letniego wieśniaka, Ludwika Chrapka 
z Jachówki, który uległ niezwykle nieszczęśliwemu 
wypadkowi. Spadł on mianowicie z wozu pod koła, 
które przeszły po nim, powodując złamania czaszki. 
Mimo itarannego raturku  1 gorliwych zabiegów le­
karskich, Chrapek zmarł koło wieczora w szpitalu.

Połów małych rzezimieszków. Dzieli wczoraj­
szy, z tłunnem zgromadzeniom się publiczności w 
określonych miejscach, sprzyjał operacjom kieszon 
ko\yców, którzy w tłoku mieli ułatwiony i zapewns 
obfity połów. Niektórym jednak mniej sprzyjało 
szczęście i przy nołowie sam; zostali schwytani. 
Wczoraj było takich sześciu, wszyscy małoletni : 
18-letni Józef Morawski, 18-letni Jan Sysło, 19- 
letni Feliks Maciejowski, 14-letni Teofil Kantarek, 
20-letni Jan Gacek i 10-letni zaledwie Edward 
Strączek. Przy Gacku znaleziono nawet cenny pu­
gilares, świadczący, żo dokonał on znaczniejszej 
kradzieży Wszyscy w aresztach „pod Telegrafem" 
oczekują dalszego ciągu swych „świątecznych." 
przygód.

Z zapisków policyjnych. Wczoraj wytropiła 
i aresztowała policya trzech amatorów cudzej wła­
sności, których juz od kilku dni miała na oku. 
Jednym z nich jest monter, Stanisław Gross, Kóry, 
jak to już donosiliśmy, przedstawiając się iako 
czynny funkeyonaryusz elektrowni, wyłudzał ze 
sklepu elektrowni żarówki i t. d. i sprzedawał je 
następnie Nadto aresztowano Dawida Weinsbciga 
i Kareta Opiła, mających upodobania o tyle różne, 
że pierwszy kradł rury wodociągowe, a drugi 
kury. Obu zamknięto pod „Telegrafem".

Z  kralu.
Tarnów, 3 maja. (O bibliotekę im. Zygmunta 

Krasińskiego. —  Kurs dla rękodzielników. —  Nie­
porządki na poczcie. —  Naśladowania godne).

Wydział Stowarzyszenia bibliotek chrześcijań­
skich utrzymującego od dłuższego czasu w mieścra 
naszem bibliotekę publiczną im. Zygmunta Krasiń­
skiego, subwencjonowaną przez gminę, wdrożył 
kroki u trzech miast: Bochni, Nowego Sącza i T ar­
nowa, celem oddania tej biblioteki na własność tej 
gminie, która podda się postawionym warunkom. 
W tym celu wniósł zarząd biblioteki pismo do 
magistratu, w którem ofiaruje oddanie miastu na 
własność, biblioteki, obejmującej obecnie 19.000 
tomów i realność za 35.000 K. i zamian za to 
żąda wydział, aby bibliotece tej, w akcie utworzyć 
się mającej dla niej fundacyi, zagwarantowano cha­
rakter katolicki w doborze dzieł i w kierownictwie, 
które powierzyć ma miasto stowarzyszeniu lub in­
stytucji, przez biskupa tarnowskiego wskazanej.

Dnia 1 b. m. rozpoczął się w naszem mieście, 
utworzony staraniem tarnowskiej „Pomocy Przemy­
słowej" kurs bezpłatny nauki buchaltoryi, rachun­
ków kupieckich i handlowości dla miejscowych rę­
kodzielników.

Ze wszystkich stron słychać utyskiwania na nie­
porządki w doręczaniu listów i gazet. Te ostatnia 
zwłaszcza, t. j. czasopisma i dzienniki, często o- 
trzymuje adresat w drugim dniu, kiedy już tracą 
swą wartość. Troskliwszą, niż dotąd, opieką winien 
też zarząd poczty otoczyć filię nr. 3, t. j. na ul. 
Zbrojowej, która zwłaszcza od czasu przeniesienia 
głównej poczty na ul. Urszulańską, pozostała jedy­
ną pocztą w śródmieściu. Ponieważ tutaj koncen­
truje się właśnie cały handel, filia ta  jest- stale 
o b lę ż o n a  interesentami, których w ciasnych dwócn 
pokojach mały porsonal urzędniczy (jeden urzędnik 
i dwie panny) z wielkim trudem jest w stanie ob­
służyć. Należałoby zatem koniecznie przyspieszyć 
otwarcie nowej filii w Eynltu lub placu Kazimie­
rza Wielkiego, a nadto przez dobranie jeszcze je­
dnej ubikacyi i powiększenie personala urzędniczego 
filii nr. 3 umożliwię jej normalne funkcjonowanie.

Grono miejscowej inteligencji, schodzącej się w 
lokaiu p. Leszcza w lożach nr. 1 i 2 zebrato kwotę 
450 koron, którą rozdzieliło następująco na 1-sza 
drużynę skautową 100 kor., dla 2 uczniów szkoły 
kowalskiej w Sułkowicach 100 kor., na burso rę­
kodzielniczą w Tarnowie 100 kor., na pomoc kole­
żeńską szkoły realnej 100 kor., na pomoc koleżeń­
ską gitnnezyum I. 25 kor. i dla gimnazjum II.
2 5 . kor. ( _ |

Żywiec, 3 maja. (Obchód rocznicy). Staraniem 
T. S. L. odbył się uroczysty obchód konstytucyi 
3 maja. Zaproszone stowarzyszenia i związki ze­
brały się pod gmachem SoKoła, skąd ruszono di 
kościoła parafialnego. Po naoożeństwio odby s 
pochód gfównomi ulicami miasta. Yćieczorem odbył
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się wieczór mnzykalno-wokainy ze współudziałem 
prof. Skarżyńskiego i prof. Wallek-Wailewskiego 
a Krakowa. Miasto barwnie udekorowano chorągwia­
mi i nalepkami. r

Z Rad powiatowych. Wybór uzupełniający je­
dnego członka Rady powiatowej w Rzeszowie z gru­
py gmin wiejskich rozpisało prezydyum c. k. na­
miestnictwa na dzień 15 czerwca b. r. Wybór ter 
odbędzie się w mieścio powiatowem o godzinie 
1 w lokalnościach, wskazanych w kaj tach legity­
macyjnych, które doręczy wyborcom rtarostwo.

Wiorueritwo W PoturZYCY. z S o k a l a  dono- 
izą pod datą 1 maja Wcieraj o godzinie 10 przed 
pełndniem w Poturr.ycy (ordynacji hr. Tadeusza 
Dziednszyckiege) poaczar zwykłej geiyi goipodar- 
ciej, leśniczy Bsndrowski z a e t r z e l i ł  d y r e k ­
t o r a  l a s ó w  L e o n a  O s i o w s k i e g o  z zem­
sty zz wyprw edzenie mu posady z pawedu nsd- 
liy c  służbowych.

S. p. Galewski był lednym z najwyNtnGJ&zycb 
gospodarzy Izsonyeh yr naszym kraju. Urodzeny w 
rosu 1866, po ukoneienlu szkół średnich i wy­
działu leśnego w akademii ziemiańskiej w Wie­
dniu, wstąpił do rłuiby prywatnej, w której dał 
się noznać, jako wybitny pod każdym względem 
fachowiec. Był długie lato delegatem Towarzyatwa 
wzajem, ubezpieczeń urzędników prywatnych, a od 
trzech Izt wiceprezesem tege Towarzyatwa. Osie­
rocił żonę, p. Helenę z Poebunrskloh 1 kilkoro 
dzieci.

kronika lwowska.
Zawiązanie się nowego stronnicowa we Lwo­

wie. Wczoraj odbył aię we Lwowie w sali hotelu 
Esplan.de liczny wlec, mająoj na cela sorganizo- 
•a anle nowego stronnictwa w Gaiicyi, mianowicie 
radykalno-deinokratyczroge. W w'ecu wzfill udział 
Poiacy, Rusin! i iydowBcy nacjonaliści, wybrano 
też trzech prezesów, po jednym z każdej grupy, 
poczem honorowym był p. Kehman, em. profesor 
uniwersytetu. Wygłoszona referaty o polltyci za­
granicznej, o zgodzie narodowościowej, o lp«*sti i 
włościańskiej, o szkolnictwie i t. d. Uchwalono re- 
zolacyę, domagającą aię bardziej stanowczej polity­
ki wobec Kosyi, oraz rewizyt stosunku do trójprzy- 
mierza. Inna rezolucja oświadcza, to atronniotwo 
za główny swój cei uważa osiągnięcie zgody mię­
dzy Polakami, Rusinami i Żydami w kraju. Preze­
sem stronnictwa zoBtai wybrany poBeł Bremer, wi­
ceprezesami wybrano z grupy polskiej p. Mareckie­
go, z grupy ruskiej p. Bmyterkę, a z grupy żydow- 
sklolj posła Reizesa. Sekretarzem zimtal p, Honig- 
m n  Wybrano też wydział, Bkładający się z 24 
członków. —  Stronnictwo postanowiło też wydawać 
własny dziennik, który zacznie wychodzić we Lwo­
wie we wrześniu. Twórcami nuwego stronnictwa są 
posłowie Breiter 1 Reizeb.

Bąnk zaliczkowy we Lwowie przeznacza za­
wsze z rocznych dochodów znaczne »umj na cele 
kulturalne i oświatowe polskie, tudzież na cele do- 
broczj nne. W tym roKn Bank zaliczkowy we Lwo­
wie rozdzieli aa powyższe cele kwotę 5400 Koron, 
a mianowicie: na Macierz szkolną w Cieszynie 
1000 koron, dla Tow. uczestników powstania 4z r, 
1863 4 500 koron, na kolonię \nuracjjnn w Ry­
manowie 200  kor., na 8&minaryam nauczyciehkie 
L. P. P. 200 kor., na bursę T. S. L. 200 kor., 
na buraę im. Tadeusza Kościuszki 200  kor., na 
bursę im. Dekerta 200 kor., na bursę im. Stefana 
200 kor., na burso im. św. Wojciecha 200  Kor., 
na warsztaty eiudenotie L. P. P. 200  kor., ni 
bursę imienia Felicji z M Milewskich Boberskiej 
200 Kor,, d<a Tow bratniej pumocy słucha z ów po- 
łitechniKi (na Duuowę II domu tecnnicKiego) 200  
kor. dla Tow. bratniej pom. cy ałucnecaów wszech­
nicy lwowskiej 200 koron, dla głodnych miasta 
Lwowa 2u0 Kor., dla Tow. popierania tanki pol­
skiej 200 kor., na szkołę handlową T. S. H. 100 
dla przytuliska pod wezwaniem św. Józefa 100 K, 
dla zakłada dla nieuleczalnych św. Józefa 100 ko- 
tod, dla Tow. św, Wincentego a Paulo (męskie) 
100 kor., dla Domu sierot pod wezwaniem N. 1J. 
M, 100 kor., dla Tow. św. Salomei 100 kor., dla 
brata „m en a  100 kor., dla komitetu centowej her­
baciarni 100 koi., dla Tow dziennikarzy polskich 
100 kor., dla Towarzystwa polskiego domu imie­
nia Orzeszkowej ICO kor., dla Tow. św. St&uisła 
w* Kostki (bursa rękodzielnicza) 100 kor., dla 
Tow. „Związek rodzicielski11 100 kor. i na „Dzien­
nik Cieszyński" 100 kor.

Z dzielnic polskich.
Jubileusz Antoniego Orłowskiego (Kroguica).

Z Y  arszawy donoszą: Popalamy poeta-bumoryata 
i satyryk, Antoni Orłowski, znany pod pseudoni­
mem Krogulec, współredaktor „Mucby", obchodził 
wczoraj jnbileuBz 25-leria pracy literackiej. Uro­
czystość odbyła aię w iokaiu Tow. literatów i dzien- 
ni-arzy, W  zastępstwie t aacnrypniętego“ redakto­
ra „Muchy", p. Buchnera, odczytał wiersi. tegoż 
Banki, poczem jubilat otrzymał od redakcyi złote 
pióro; od kolegów —  pięknj B ominek irebrny ł 
od przy aciół grona i wielbicieli a wielbicielek —  
tysiąc kliKaset rubli w listach zastawnych, złożo­
nych w Banku handlowym i zdeponowanych do 
odebrania przez jobilafa po... trzech dniach.

(Inicjatorzy zastrzeżenia tego podobno motywo­
wali je obawo, t o  rozrztwniony i rozczulony przy­
jęciem i uroczy stośeią znany z dobrego stres jubi­
lat, otrzymawszy tak dożą snmę pieniędzy, gotów 
porozicżyczać je n atj<hnńast jomiędzy tolegów.)

Z koki jubilat, i gofcie podążyli do stołów, przy 
k t i r y h  wygłoszono w.eie rrztmówień ser ecznych. 
Między innymi przemsy ali pp. J. Kotaro deki, dr 
Trzciński, redtkor Shwowski, p. Karasńslca (za 
oeklamowała wiersz Buchnera), 11. Freikol i A. 
Miecznik.

Odczytano przeszło 80 depesz gratulacyjnych z 
depeszą Sienk iew cza na cze:e.

A potem rozpoczęła się uiozmaieo:a część kon­
certowa i 2abawa przed użjia się w ] ełni ożywie­
nia do p ó ź n e j n o c y .

Skazany na Sybir za należenie do „Polskich 
drużyn strzeleckich". Z W arszawy donoszą: 
Przed tutejszą Izbą sądową stanął wczoraj p. Jó ­
zef Litkowski, student wydziału mechanicznego 
politechniki lwowskiej. Oskarżony, rodem z Ra­
domia, od lat kilku kształcił się; we Lwowie, prze­
chodząc granicę bez paszportu. Po manifeście 
chciał jawnie przejecLać granicę, lecz na granicy 
został aresztowany. Podczas rewizyi osobistej 
znaleziono przy nim kwitaryusze „Polskich dru­
żyn strzeleckich". Po przeprowadzeniu śledztwa, 
oskarżono p. Litkowskiego o należenie do stówa 
rzyszenia. istniejącego w Gaiicyi pod nazwą „Poi- 
£kie drużyny strzeleckie", dążącego do oderwania 
od Rosyi przemocą Królestwa Polskiego. Sąd 
uznał p. L. za winnego z 2 cz. 102 art. i  skaza] 
go na zesłanie na osiedlenie.

Zamknięcie biblioteki. Gubernator kijowski zam­
knął w Hamaniu bibliotekę publiczną, jedyną in­

stytucję kulturalną w tern mieście, istniejącą od 
roku 1847.

śwkłta.
Z audyt cryatu. W budżecie wojskowym na tok 

1914-15 mieszczą się kredyty w kwocie 586.000 
koron na pomnożenie liczby audytorów. Nowa woj­
skowa procedura karna wchodzi w życia w roku 
bieżącym, skutkiem c: ago musi nastąpić reorgani­
zacja audytaryatu. Zarząd armii ustanawia nastę­
pujący stan: 3 gene.ra.łewta-a-udsj.arowie. 13 puł­
kowników, 13 podpułkowników, 15 majorów, 41 
kapitanów i 24 nadpornszaików-audjtorów. Zarząd 
armii zwinie 94 posad z płacę porucznika i  10 
uoaad aspirantów z adjutum.

Każdy audytor, pełniący funkcja oędziage I in- 
ataneyi lub oś irzyciela przy dywizjach, otrzyma 
pisarza w stopniu feldfebla. Skutkiem tego zarząd 
armi' utworzy 88 nowych posad feidfebli-protoko- 
lantów.

Sviha skarży posła Smerala. B yły poseł do 
Rad’" państwa, dr Syiha, wniósł do sądu karnego 
w Pradze skargę przeciwko posłowi Smeralowi 
o obrazę honoru. Z tego powodu wspomniany sąd 
zwrócił się do prezydyum austrvackiej Izby posłów 
o wydanie p. Smerala. Sprawa ta może być za­
łatwiona dopiero po zebraniu się Rady państwa.

Kufer biskupa tryestońskiego. Z Tryestu dono­
szą: Gdy biskup Tryestu ks. dr Karlin jechał do 
Rzymu do papieża, w drodze przepadł mu kufer 
z pieniędzmi na drogę, oraz pierścieniem i  krzy­
żem bu kupim. Ojciec św., posh szawszy o tym 
wypadku, obdarzył biskupa nowym drogocennym 
pierścieniem i krzyżem i własnoręcznie przybrał 
go w te insygnia. Obecnie pewien pan, który, mi- 
mc woli, kufry w pociągu zamienił, zwrócił bi 
skupowi jego kufer z całą zawartością.

Wrażliwy defraudant. Z Petersburga donoszą: 
W tutejszym banku Nolkena jeden z urzędników 
sprzeniewierzył 100.000 dolarów i uciekł. Z drogi 
wystosował defraudant do dyrektora banku te­
legram z prośbą, aby nie rozgłaszał wiadomości 
o defraudacyi. gdyż to jego, defraudanta, mogłu- 
by skłonić do samobójstwa. !

Uratowany okręt W sobotę doniósł telegram 
z Nowego Jorku, że parowiec „Syberya" rozbił 
się w pobliżu Formozy. Sądzono naówczas, że 
okręt zatonął razem z pasażerami i załogą. To 
przewidywanie nie spełniło się. Parowiec „Sybe- 
rya“, wedle wiadomości, otrzymanej w Nowym 
Jorku, ocalał,

1 krakowskiego obserwatoryum. — Dnia 3 maja 
termometr doszedł od +  0-2 do -j- 10’2 C.; barem. fr 
powoli opadał,

Dnia 4 maja o godzinie 7 rano stan barometru 751-7 
mm„ termometru +  4-ti C.; cisza.

Reperluar teatru miejskiego im. Słowackiego 
w Krakowie

Poniedziołek: „Nadzieja11,

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Poniedziałek: „Lola z Ludwinowa".

Repertuar teatru lwowskiego.
Wtorek: „Peer Gynt“.

W ybory do Rody m. Krokowo.
P rezy d en t m iasta  K rakow a rozpisał już ter- 

m m y w yborów  do R ad y  m iasta , k tó re  w  bieżą- 
eyi. roku  odbyć się m ają, na  następu jące  dni:

W  dniu 14 m aja  b. r. —  we czw artek  —  od­
będą się w ybory  z K oła  III oddział 1 (wielki 
handel i przem ysł); dalej K oła III oddział 2 
(rękodzielnicy), oraz z okręgów  w yborczych: 
P łaszów  i Ludw inów .

W  dniu 15 m aja b. r. —  w  p ią tek  —  odbędą 
■•się w ybory  z K oła III oddział 3 (m ały handel 
i przem ysł); dalej z K oła  I I  oddział 1 (w ielka 
w łasność) i z okręgu  w yborczego K row odrza.

W  dniu 18 m aja  b. r. —  w poniedziałek  —  
odbędą się w ybory  z K ola  II oddział 2 (m ała 
w łasność), oraz z okręgu  w yborczego Dąbie.

W  dniu  19 m aja  b. r. —  we w to rek  —  odbę­
dą się w ybory  z Koła I (in teligeneya).

niem  w ydziału  lekarsk iego , życząc obradom  
pow odzenia.

Im ieniem  Tow . lekarsk iego  krakow skiego  
przem ów ił d r  W o j c i e c h o w s k i ,  im ieniem 
Izby lek arsk ie j zachodnio-gailcyjskiej d r 
S c l i ó n g u t ,  im . Izb y  w schodnio-galicyjskiej 
d r  M i k o ł a j s k i ,  im . Z w iązku k ra j. lekarzy  
d r  D a m s k i ,  im. Tow . technicznego r. dw. 
H o r o s z k i e w i c z ,  im. k ra jo zn a  wczego 
Tow . w  W arszaw ie d r  W  i s z n  i c k  i, im ieniem  
Zw iązku zdrojow isk  d r  Ł o b a c z e w s k i  ze 
L w iw a ; d r  Z a n i e t o w s k i  pow itał zjazd 
un. cen tra lnego  Z w iązku balneologicznego w 
W iedniu.

Odczytano' następ n ie  lis ty  i te leg ram y, m ię­
dzy  innem i od W arszaw sk iego  Tow. hygieni- 
cznego, od Tow . lek arsk iego  ze Lw ow a, J a n a  
hr. P o tockiego  i w iele innych  ze w szystk ich  
ziem polsk ich , od red ak cy j, od m sty tu cy j po­
k rew nych  i T ow arzystw  balneologicznych.

Wybór prezydyum.
N astępn ie  pow ołano honorow ych prezesów  

zjazdu . Z ostali nim i: p ro f. M a r c h l e w s k i ,  
p ro t. J a w o r s k i ,  prof. B e r n a d z i k o w -  
e k  i, hr .  J a n  P o t o c k i  z R ym anow a, prof. 
G 1 u z i ń s k i  ze Lw ow a, d r  J a w o r s k i  
(W arszaw a), d r  P a d e r e w s k i  (W aiszaw a), 
d r  Cheichow ski (W arszaw a); Z P oznańskiego 
ra d c a  dr C h ł a p o w s k i  i z S ara jew a prof. 
d r  K o r c z y ń s k i .

R zeczyw istym i prezesam i z jazdu  zostali d r 
M i k o ł a j s k i  (Lw’6w), d r. B i e s i a  d z k  i 
(K rynica), d r  W i s z n i c k i  (W arszaw a, dr 
K a d e n  (R abka). N a sek re ta rzy  pow ołano: 
d ra  W ojt.kowskiego (Lwów), d ra  T urzańskiego 
(Iwonicz) i  dyr. Teodorow icza (Szczaw nica).

Sprawozdania i wykłady.
K ró tk ie  spraw ozdanie  z działa lności dziesię­

cioletniej p ra c y  Tow. balneologicznego p ized- 
staw ił d r  Z a n i e t o w s k i  sekr. T ow arzystw a, 
poczem  szereg odczytów  rozpoczął prof. d r 
J a w o r s k i  „O urządzen iach  leczniczych w 
zdro jow iskach  te raz  i w  przyszłości".

-j azd balneologów polskich.
K raków , 4 m aja.

T zeci^ polski z jazd  balneologiczny, połączo­
n y  ze zjazdem  tu rystycznym , rozpoczął się 
dzisiaj w  K rakow ie. Po nabożeństw ie w k o ­
ściele św  .M ikołaja' zebrali się uczestnicy w 
sali domu lekarsk iego  przy  ulicy  R adziw iłiow - 
skiej. N ad to  p rzybyli delegaci: W ydziału  k ra ­
jow ego d r B ernadzikow sld, A kadem ii um iejęt­
ności dr M archlew ski, w ydzk.iu  lekarsk iego  
uniw . Jag ie ll. prof. C iechanow sk i ,  Z w iąz k u  
k ra j. lekarzy  dr D am ski, Tow. ek, k ra k . prof. 
dr K ader i d r W ojciechow ski, k ra j. Z w iązku  
zdrojow ego d r Łobaczew ski, Izby lekarsk ie j 
zachodnio-galicyjskicj d r Schongut, T ow .-tech ­
nicznego k rak . prezes Jó zef Iloroszkiew icz, 
Tow . k rajoznaw czego  z W arszaw y dr W isznic­
ki.

W śród uczestników  znajdu ją  się m iędzy in ­
ny m i:  d r K m ie tow iez ,  b u rm is trz  K ry n ic y ;  d r  
Biesindzki i dr M eyer z K rynicy , d r  W ojtkow - 
ski, d r P rasch il i d r Ł obaczew ski ze Lw ow a; 
d r K aden, w łaściciel R abki; dr T urzańsk i; dyr. 
zarządu Teodorow icz ze Szczaw nicy i d r M a r ­
kiew icz z K ról. Polskiego; dr Ju liusz  Ban- 
drow ski, red ak to r „N aszych zdro jów ". W  zje- 
źd-zie b iorą udział liczni członkow ie Tow. b a l­
neologicznego z K rakow a, m iędzy innym i prof. 
d r Jaw orsk i.

U czestników  i delegatów  pow itał prezes 
Tow. balneologicznego d r C e r c l i a ,  k tó ry  
zw rócił uw agę, że w łaśnie ub iega la t  dw adzie­
ścia, ja k  na, w ystaw ie we Lwowie rzucono 
m yśl zajęcia, się sprawTam i zdrojow isk. P rzed ­
staw ił w daszym  ciągu  p racę T ow arzystw a w 
osta tn ich  la tach . N astępnie pośw ięcił pam ięci 
p rezesa ś. p. P areńsk icgo  k ilk a  słów , przed­
staw iając  jego działalność około rozw oju  T o­
w arzystw a. Zebrani uczcili pam ięć ś. p . Pa- 
reńsk iego  przez pow stanie. Dalej pośw ięca 
prezes słow a pam ięci drow i D obrzyckiem u.

Im ieniem  krajow ego zw iązku tu rystycznego  
przem ów ił w iceprezes dr S c h n e i d e r .

P rofesor M a r c h l e w s k i  przem ów ił im. 
A kadem ii um iejętności.

Im ieniem  W ydziału  kra jow ego  przem aw iał 
poseł B e r n a  d z i k o w s k i ,  zaznaczając, że 
zarząd k ra ju  popiera ruch  T ow arzystw a b a l­
neologicznego i tu rystycznego , i popiera  insty - 
tuoye te  m oralnie i m ateryaln ie .

P rof. C i e c h a n o w s k i  pow ita ł zjazd imie-

Załary meksykański.
(Telegr. „N ow ej R eform y'1.)

Rozpoczęte pośrednictwo.
Waszyngton. P o  kon ferency i sek re ta rza  p ań ­

stw a  B ry an a  z trzem a zastępcam i pośredn iczą­
cych pań stw  po łudniow o-am erykańskich  de- 
p a rtam n t państw ow y okłosił ko m u n ik a t te j tre ­
ści, że pośredn iczący  w ręczyli rządow i S tanów  
Z jednoczonych, oraz H uercie i C arranzy  wezwa­
nie do zam ianow ania sw oich zastępców  celem 
rokow ań z pośrednikam i.

Londyn. T utejsze ko ła  dyplom atyczne w y ra ­
żają przekonanie , że zarów no Ilu c r ta , jak. i ge­
n era ł C arranza w yślą  swoich przedstaw icieli 
do W aszyntonu . Spodziew ają się też, ze I lu e rta  
niebawrem ustąp i.

Zwrot przeciw Huercie.
Lonciyn. „C en tra l N ew s" donoszą z  Y era 

Cruz, że stanow isko  H u e rty  je s t po  osta tn ich  
w ypadkach  barazo  zachw iane. G enerał Blan- 
quet, dow ódca w ojsk  rządow ych, na leży  do n a j­
n iebezpieczniejszych przecinm ików  H u erty , 
w śród k tó reg o  zw olenników , panu je  pow ażny 
rozłam . Istn ie je  zam iar zm uszenia H u erty  do 
udan ia  n a  ok rę t, od jeżdżający  do E uropy . —  
Iluerta. przypuszcza, że n a  czele spisku, sk iero­
w anego przeciw  niem u, sto i m in ister 6praw 
zagran icznych  R oyaz, k tó ry  u trzym uje bhskje  
stosunk i z W ilsonem . Pow szechnie sądzą, że 
w łaściw ym  jego  przeciw nikiem  je s t generał 
B lanąuet, k tó ry  chce zo stać  d y k ta to rem .

Londyn. „T im es" donosi z V era Cruz:
Coraz w ięcej liczą się tu ta j z m ożliwością 

w ybuchnięcia rew olucyi na  rzecz genera ła  Blan 
queta . P rezy d en t republik i m eksykańsk ie j mo­
że ty lko  w tak im  razie un iknąć  w ygnan ia  lub 
śmierci gw ałtow nej, jeżeli Biancjuet, uchodzący 
obecnie za m ęża przyszłości, zw róci się przeciw ­
ko A m erykanom .

„C en tra l N evs* donosi, żo w ojska rządow e 
są za generałem  B lanąuetem  i dążą do zjedno­
czenia sił rządow ych i pow stańczych .

Nota Carranzy.
W aszyngton. Z E l P aso  donoszą, że generał 

C a r r a n z a  odrzucił form alnie żądanie, aby  
w strzym ał n a  czas rokow ań pośredniczących 
k ro k i n ieprzy jacielsk ie  przeciw  H uercie. N ota 
te j treści p rzesiana została  w sobotę do W a­
szyngtonu .

Walki pod Yera Cruz.
Londyn. D zienn ik i  donoszą ,  że M eksykanie 

w ykonali w czoraj a ta k  pod  V era Cruz mimo za­
w ieszenia brom. K om endan t w ojsk  am ery k ań ­
skich w V era Cruz donosi, że a ta k  ten  został 
o d p arty . Po stron ie  m eksykańsk ie j pad ło  200 
ludzi, po stron ie  am erykańsk ie j 50.

W A m eryce pan u je  w ielkie w zburzenie z po­
wodu a tak u , k tó ry  uw ażają  za złam anie z a w i e ­
szenia broni. G dyby p o tw ie rd z i ła  się w iado­
mość, że w w alce b ra ły  udział reg u la rn e  w oj­
ska  m eksykańskie,'. S tan y  Zieduoczone gotow e 
są w ypow iedzieć ofieyalnie w ojnę M eksykow i 
i p rzygo tow ują  już w ojska  do dalszego m arszu 
n a  M eksyk.

Veractuz. A m erykańsk ie  forpoezty  zostały  
kolo W ate rp lan t, na dziew ięć m il od Y era Cruz, 
zaa takow ane przez M eksykanom , którzy  usiło­
w ali im odciąć dowóz w ody. A m erykanie  za­
żądali depeszą iskrow ą posiłków . P osiłk i te  od- 
jech ły  już  koleją.

Źródła naftwe w Tampioe.
W aszyngton. Zarów no H uerta , ja k  i O arran- 

za zapew nili, że zrodla naftow e w Tam pico 
będą w czasie w alk  chronione.

szła żadna zm iana L ekarze  uw ażają  n a  ogól 
stan  cesarza za  dobry . A p e ty t i s tan  sił cesarza 
je s t zadow ałn iający . Z pow odu panującego  od 
k ilku  dni zim na, rekonw alcscencya cesarza czy­
n i bardzo m ałe postępy , k a ta r  ustępu je  bardzo 
powoli, kaszeł jed n ak  zm niejsza się.

Wiedeń. „K orresp . W ilhelm " donosi dzisiaj 
o stan ie  zdrow ia cesarza: Spoczynek nocny  ce­
sarza  doznał w  d rugiej połowie nocy  przerw . 
Ogólny s ta r  mimo to  je s t  zadow ainiający.

Przed konferencyą.
W iedeń. W  gm achu parlam entu  zebra ła  się 

dzisiaj p rzed  południem  znaczna ilość posłów, 
k tó rzy  przyby li n a  konferencyę przew odniczą­
cych klubów . P rzy b y ł tak że  prezes K ola  pol­
skiego d r Leo w raz z w iceprezesam i.

Pożyczka galicyjska.
W . deń. W obec podniesionych zarzutów  z 

pow odu w yd an ia  w  drodze p a rag ra fu  14 roz­
porządzenia o p rzyznan iu  bezpieczeństw a pu- 
p ilarnego pożyczce galicy jsk iej, „M outags-R e- 
v u e“ zaznacza, że rozporządzenie to  m usiało 
byi w^ dane. poniew aż niem iecka g ru p a  finan­
sow a, Która pożyczkę tę. sfinansow ała, zastrze­
g ła  sobie praw o cofnięcia pożyczki do 30 
kw ietn ia , w  raz e, g d y b y  pożyczka nie o trzy ­
m ała  bezpieczeństw a pup ilarnego .

Sprawy em igracyjne.
W iedeń. Z T ryestu  donosi „M ontags-R e- 

v u e“ , że w  zarządzie „A u stro -A m en can y ", 
której- przyznano w now ym  k o n trak c ie  em igra­
cy jnym  przyw ilej prow adzenia spisów  w szyst­
k ich  em igrantów  i rodzaj nadzoru  n ad  emi­
g ran tam i, w y k ry to  pow ażne b rak i, z pow odu 
czego rząd  m usiał w ydać pew ne zarządzenia.

W alki w Nowej Serbii.
W iedeń. W edle doniesienia „A lban. K orres- 

pondenz", na  przełęczy  K aezan ik  w  N ow ej Ser­
bii, toczą się krw aw e w alk i m iędzy A łbańczyka- 
mi a  Serbam i. W yn ik  ty ch  w alk  d o tąd  nie 
znany.

Inspekcya Pasicza.
B elgrad. P rezy d en t m inistrów  Pasicz udał się 

do południow ej Serbii, ab y  p rzeprow adzić  in- 
spekeyę tam te jszy ch  kolei. N iek tóre  dzienn ik i 
przypuszczają , że Pasicz u d a ł się pod ty m  p re ­
tek stem  n a  ta jn y  z jazd  z g reck im  prem ierem  
Venizelosem, celem  ostatecznego om ów ienia 
kw esty i a lbańsk ie j.

Zatoniecie parowca.
Hamburg. O negdajszej n ocy  parow iec  „Dol- 

laW 1, w iozący do A nglii ła d u n ek  oliw y, uderzy ł 
u ujścia E lby  o k ad łu b  za ton ię tego  parow ca 
„W erner"  i n a ty ch m iast sam  za toną ł. Dwóch 
ludzi zginęło, re sz ta  się u ra to w ała . T eraz ,,Dol- 
la r t"  rów nież zag rad za  uście Elby.

O nrzystąpienie Szw ecyi do trójprzynnerza.
Sztokholm. Sven H edin rozpoczął w  sobotę 

sw oje tournee w ykładow e po Szwecyi, celem 
p ropagow ania  p rzystąp ien ia  Szw ucyi do tro i- 
p rzym ierza, ab y  w  ten  sposób zabezpieczyć 
Szw ecyę przed  R osyą. Sven H edin w ygłosi od­
czy t w  68 m iastach.

Próbna mobiiizacya,
Petersburg (Pet. ag,). W czoraj po jaw ił się 

ukaz carsk i, za rząd za jący  m obilizacyę próbną 
dw óch okręgów  i pow ołanie rezerw istów  w 
dw óch dalszych  okręgach  gubern ii jek a te ry n o - 
sław skiej.

Walkf w Maroko.
Paryż. D zienniki donoszą z T angeru , że fran ­

cuska  ko lum na w  północnym  M aroko s ta r ła  się 
z w ojskiem  R ugiego i o d p arła  je . S tra ty  M aro­
kańczyków  są podobno w ielkie. F ran cu z i mieli 
9 zab itych  i 25 rannych .

2  amerykańskich rewirów kopalnianych. 
N ow y Jork. S y tu acy a  w  rew irze kopaln ia­

nym  znowu się pogorszyła. M iedzy m ilieya a  ro ­
botn ikam i przychodni do sta rć , w  k tó ry ch  obie 
s tro n y  ponoszą w ielkie s tra ty . W śród  robo tn i­
ków  panu je  ogrom ne w zburzenie, poniew aż ro­
zeszła się wiaRomość, że olicerow ie m ilicyi k a ­
zali podpalić nam io ty  w  Loodlow , przyczem  
wuele kob ie t i dzieci zginęło.

Z Costariki.
W aszyngton . Kong'res w  C ostarice w ybrał 

p rezyden tem  A lfreda G onzales.

Berlin. G eneral porucznik  lle liu s  zam ianow a­
n y  zosta ł , niem ieckim  .pełnom ocnikiem  przy 
dw orze rosyjskim .

Londyn. W nocy  z soboty  na  niedzielę zm arł 
tu  w  w ieku la t 69 ks. A rgyll, szw agier kró la  
E d w ard ą  VH.

Londyn. W  M eks>ku zastrzelono w sobotę 
n a  ulicy Nfemkę, K larę B eckm eyer, k tó rą  w zię­
to  za A m erykankę. ‘

Odpowiedzialny redaktor i wydawca,

Hick*.ał K o n o p iń s k i .

SZYLDY
I napisy b sz tk k g o  rofizajc.

falowanie portali, wnętrz sklepowych, wyko* 
nuje najtaniej i najtrv alei, co już udowodniła 

t firma

T .L W , LASZKIEWICZ
Kraków, św. Marka 8.

Polecamy szyldy trawione i szyby ornamentaN 
nc-matcwe. Kosztorysy na prowincyę odwrotną 

pocztą. 3694 1 6

W Karlsbadzie ordynuje jal. dawniej

Dr mechal Śliwiński
Miib\brunnstr«sse „Koróg vor Preubsen“

PERECÓ
' A S T A  D O  Z ?
czyści niezawodnie usi<

Adwokat kraiowy

Dr Witoid 8aric!rcw$k‘
prowadzi kannelaryę swą w© L w o w ie  przy 

ulicy Krasickich 11 a, Tel. Nr 2359/11.

Dr S. Keumanir
1 powrócił

i o rdynu je  w  chorobach w ew nętrznych  (prze­
m iana m atery i) od 3— 5, ul. Z ielona 4. 

W ykonuje ana lizy  moczu, ka łu , k rw i, plw ocin 
i t. p. • 3G55

W o f c i e c t i  ISiMCki
długoletni przykrawacz firmy J. LIPCZYŃSKI 
otworzył m agazyn krawiecki w tym samym lo ­

kalu w Rynku 32 w Krakowie 3366
M aterye angielskie! Ceny przystępne!

Architekt 3537 4 7

Inż. I. H, Loewenkron
otwoVzył biuro dia a rch itek tu ry  

i przedsiębiorstwo budowlane, R ynek L . 7, Tel. 
2307. Osobnych zawiadomień nie rozsyła się.

Wągry
i prgewTażn3 liczba skaz skó ry  tw arzy , m a źró­
dło w  nadm iarze tłuszczu, w ydzielającego się 
z gruczołów  łojow ych. N ależy p rzeto  w ystrze­
gać  się w tak ich  razach  stosow ania w szelkich 
tłuszczów  (krem ów ) i m yć tw arz  nieprzetłusz- 
czońem mydłem B1ALE LILIE „TLEN", tu ­
dzież w odą niem al gorącą celem  rozpuszczenia 
tłuszczu  zaw artego  w7 porach.

/mCujóiuiBd *
tjOESidnz i ąoBJipmąs ‘ijaBMuqBz j ąOEjf! Az j j

T e le fo n iczn e  l  te le g ra f ic z n e
BliiilBinośc, J » )  Refcrmy”

z dnia 4 maja.
Stan zdrowia cesarza.

Wiedeń. W czorajszy b iu le tyn  w ieczorny do­
nosi, że s tan  k a ta ra ln y  u  cesarza  je s t niezm ie­
niony. Po południu spacerow ał cesarz godzinę 
po m ałej ga lery i, przed południem  zaś przyjm o­
w ał od ju tan tó w  i u rzędników  dw orskich.

Wiedeń. W stan ie  zdrow ia cesarza  nie za-

F? a & t  s I a is e.
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

redakcyi).
C a l a  t a j e m n i c a  p r z e d l n ż e n i a  s o b i e  

ż y c i a  je s t n ieskracanie sobie takowego. Idąc 
za ra d ą  Rubnera, każdy cywilizowany człowiek 
w pierwszym rzędzie zważać musi jedyDie na 
utrzym anie zdrowia, ruchów i czynności ciała, 
a  m anowicie na codzienny regularny  stolec —  
Każdemu szukającem u środka przeczyszczające­
go, poradzi lekarz  jedynie Saxiehnera gorzką 
wodę l i a n y « d y  guyż takow a ja ­
ko nieobciąźająca żołądek, s przytem  przyjem nie 
i pew nie działający środet przeczyszczający, 
przy dłuzszem jego użyciu, je s t nieprześcignio- 
ną. To je j szybkie, a przytem  przyjem ne dzia­
łac ie  czyni „Hunyady Jan o s"  idealną wodą 
gorzką —  o której w yśm ituitości przekonać się 
może każdy już przy pierwszem użyciu.

Stanisław LcśiMoaisRi
koncesyonowane przedsiębiorstw o elek tro techni­
czne dla wszelkich urzadzer św iatła  i p rzenie­

sienia siły. 3418 4 10
P orady fachowe pro jek ty  i k o sz to rjsy  darmo

Ulubionym iradkiom  t io i m y m
przeciw  zatw ardzen iu  i w szelkin ' zaburzeniom  
w  traw ien iu  je s t ..C alifig" (oryg inalny  syrop  
z fig  kaliforn ijsk ich), środek  p rzeczyszczający , 
k tó ry  w potrzeb ie przychodzi i  pom ocą o rga­
nom traw ien ia  w sposób łago d n y  i zaw sze pe­
w ny. „C alifig" sk ład a  się ty lk o  z n a jlepszych  
soków  ow ocow ych i roślinnych, nie zaw iera 
w ięc żadnych  szK odhw ych dom ieszek chem icz­
nych  i je s t idealnym  środkiem  do usuw ai ia 
chronicznego zatw ardzen ia  i tow arzyszących  
mu n a s tę p s tw ,  ja k  bólu g łow y, b ra k u  a n e ty tu , 
w yrzutów  skórnych , bezsenności i t .  p . Jego  
przy jem ny  sm ak i g run tow nie  czyszczące, ła ­
godne działan ie , zdobyły  m u p ierw szorzędne 
m iejsce m iędzy innym i środkam i dom owym i, 
używ anym i przeciw  zaburzem om  w traw ien iu .

M.ożna do stać  w e w szystk ich  ap tek ach  we 
flaszkach  orybinalnye.il po 2 k o rony , duża fla­
szka 3 k o ro n y . 664

Y^iaoomGsc. handlowe.
Wiedeń, 4 maja. (Giełda j.orarns').
Marki 117-43. Renta majowa 82-35. Renti koi onowa 

węgierska 81-30. Akcje 'ustr. takł kred. 810-50. Akcye 
węg. zakładu Jiredjt. 797-—. Akcye Anglobanku — •
Akcye Unionbanku 5 8 1 —. Akcje Ban ryereinu - 
Akcye Laenaeroankr 407’— jikcye kolei paćstu-owycu 
700-25. Lombardy 99-—. Akcy  ̂ fabryki oroni — 
Akcye tytoniowe 434-50. Alpin, 814-—. BimH-lunranji 
639'*50. Akcye praskiego Tow. żelaznego 2551. Losy tu­
reckie 222-—. Kuble 252-25 Skoda 746'—. 4'/, proo. in -  
sty zastawne Bankn galio. dia nanuln i przem.

Usposobienie: słabe.

Drukarnia Literacka
w Krakowie, Jag!ellońska 10 

w yk ę n u je  w sze lk ie  roboty drukarskie.

Kraków Lwów
Fioryańska L  21. Chorążczyzny 10.

P r o g r a m  o d  p o u i ń d z i u t k a  4  d o  ś r o d y  O  m a j a  S 9 c 4  r .:  1 )  B a k a r ,  m  a s u o  p o r t o w e  w  S e i i f t g a l a  ( z  r a t u r y ) .
2 )  S i e w l e r a y  A l b e r t  ( I m m o s - o s k o ) .  S )  O  J f J A O E Ń S T W O  ( d r a m a t  w s p ó ł c z e s n y ) .  4 )  j T u n s ie j  ś p i e w a k ó w  
w  l w i e j  k l a t c e  ( k o m i c z n e ) .  5 )  J & t;> l u b i  —  t e n  s i ę  r / n b i  ( k o m e d y a ) .  *») S T o r d is k !  F A L A C S E  O P I U M  
( s e n s a c y j n y  u r : i  u a c j .  — --------------— -------- W  c z a s i e  p r i ć u s t p w i ć ń  p r z y g r y w a ć  b ę d z i e  m u z y k a  1  p u ł k u  n 5. e c h o t y .

H fM l
n

p z » z y  u l i c y  ś i s r .  G - e r t u u d y  1 .  5 .
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P i a n i n o
l  powodu wyjazdu do sprzedaria. 
Wiadomość: Smoleńsk 10, parter, nr 
lewo, miedzy 2—3 pop. 3391 1 3

Adfliinisfracgg domu
przyjnie urzędnik państwow” , z a- 
kademickiem —ykształceniem. Zgło- 
szrnia przez grzeczność przyjmie 
Helena Wilgowa, uL Smoleńsk 10 

3392 1 2

Do sprzedania
w Tarnowie kamienica z ogrodem. 
Potrzeba znaczniejszej gotówki. — 
Pośrednictwo niedopuszczalne. P i­
semne zgłoszenia przyjmuje Admi­
nistracja „N. Reformy" dla okazi­
ciela kwitu inseratowego Nr 3690. 

3690 1 3

- f i s j g g n m i ń
w Krakowie, w głównej ulicy, zaraz 
bardzo tanio do sprzedania. Zgło­
szenia: „Ks!ęgarnia“ poste restante 
Kraków, za okaz. kwitu. 3684 1 4

P a n i e n k a
w wieku 10—14 lat, chcąca Bię le­
czyć w Rabce w piprwszym sezonie, 
z n a jd z i e  pomieszczenie przy inteli­
gentnej rodzinie. Bliższa wiadomość: 
Kraków, B laga 47, II p., drzwi 
na praw'' 8688 1 2

Etfundl o w iec  z jednorocznym ku<>- 
* *  sem handlowym dla absolwen­
tów szkół średnich, z praktyką biu­
rową poszukuje odpowiedniej posa­
dy. Zgłoszenia pod „Pra )a“- przyj- 
n u ie  Administracyo „N. Reformy".

3687 1 «

biało niywany, z powodu wyjazdu 
tani: do sprzedania. Wiadomość u 
stróża, ul św. Marka 22. 8686 1 2

N a  k o m p o t y

Owoce suszone
M o r e k * ,  
i i i  l i s z k i ,
S l iu k i ,
J „ j ł k i ,
W iśn ie

poleca po najtańszej cenit I

-  m m i i i
Z a jakość rączy sią.

3395 6 o

Robotników sezonowych
łeńców, dostarcza T Kantor, Sta­
nisławów. 36.37 3 10

M ieszkan ie  we dworze
ba lato każdego czasu do wynaję­
cia: 2 pokoje duże, z werandą oszk) 
tią i  kuchnią, 1 mila od Krakowa, 
10 minut końmi do stacji kolejowej 
Wiadomość w drogueryi J. Hsuaka, 
Kraków, Szewski 5, 3499 2 2

im  Steli
w  G orlicach

poszukuje kandydata do sub­
s ty tu c ji  uzdolnionego od dnia 
1 iipca 1914 r. 3645 3 3

H a n d e l
towarów korzennych, połączony z 
podojami do śniadań, przy ruchli­
wej ulicy w Krakowie, do odstąpie­
nia zaraz. Zg(ou„enia pod J. J, 25 
poste restante Kraków, za okaz. 
kwitu inserat. 8496 3 3

Metoda Ansona
udzielają lekcyj jsobnyi h i zbioro­

wych: 1956 14 O

r r s n c u z  ^ S a i ,  

Anglik kształć.

N ie m ie c
Kraków, Szewska 17.

P a n n a
pisząca biegle na maszynie, włada­
jąca językiem polsKim i memieckim 
w słowie i  piśmie, stenogrifistka 
niemiecka, otrzyma zaraz posadę 
Zgłoszenia z warunkami i podaniem 
terminu możności objęcia po łady 
pod In iyn .,gr 21 poste restante 
K raków  gł. poczta, za okazaniem 
kwitu inseratowego. 3630 3 3

K a p i t a ł y
dla Przedsiębiorstw przemysłowych 
I handlowych, na hipoteki, dla Towa­
rzystw akcyjnyeh i Siółek koman­
dytowymi. -  Tylko dia pierwszo­
rzędnych interesów udziela grnpa 
kapitalistów pryw itnych. — Ma 
th . u  4  o e  ra m , r, Ł era llo la  
Parln france. 3701 l  6

Kto
chce mieć białe 
i  zdrowe zęby,

będzie uź  ̂wać tylko

„Httia jJ2r!eu)y“

Tuoa Kremu perłowego 

50 halerzy. 3490 2 o

W  rdchiiw jj dzielnicy ^ r a ­
kowa d o  w y n a ję c ia  od l-go 
października b, r. kom pletnie 
urządzona na  320 miejsc

Zgłoszenia listow ne przy j­
muje pod „ K in o  3 7 0 1 “  Ad­
m in is trac ja  „N. Reform y". 

3701 1 2

Kilka ładnych obrazów
artysty cznej wartości do sprzeda­
nia. Oglądać można od godz. 2—3, 
ulica Karmelicka 35, II jrętro, drzwi 
na lewo 3493 3 3

zdolny bnfetowiec i dobry 
ekspedyent, znajdzie umie­
szczen ie  od 1 czerwca b. r. 
w handla delikatesów J ó z e f a  
Janika w Wadowicach. — 
Oferty nieuwzględnione pozo­
s ta ją  bez odpowiedzi. 3699 l  3

Sprzedaje sie
penByonat., dotrze ren tający, z do­
brą firmą. — L. M. poste restante 
Kraków -Podwale. 3422 2 5

Slj PICI lii

dobrze polecony, obeznany do­
kładnie z działem papierowym, 
znajdzie posadą w księgarni 
na  prowincyi. Zgłoszenia listo­
wne pod „Pomocnfk" przyj­
muje A dm in istrac ja  „Nowej
R eform y". 3697 1 3

Czyszczenie okien)
dachów szklanych, posadzek wióro­
wanie, zapuszczenie, oraz t. p. r. 
wykonuje zakład czyszczenia „Ar- 
har“. Ceny niskie. Ludzie fachowi. 
Adres: uL Gołębia 8, II piętro, of. 

3668 2 2

mi! laiaiii
oraz aspirantkę przyjm ie 
zaraz apteka w Rudnika 
n/Sanem. N.euwzględnione 
bez odpowiedzi. 3696 l  3

nfiająiek
w dobrem położeniu, kupią. 
W kład 250.000 K. Zgłoszenia: 
„A. E. 17“ do ekspeaycyi 
ogłoszeń Buchstaoa, Lwów.

3429 5 &

Z poKole, kuchnio
I p., oficyny, każd«go czasu do wy­
najęcia. — Podwórze szei >kie, sio-- 
" “czne. Stolarska 13. 3t>32 2 3

Sanatoryuui
1 Zakład wodoleczniczy

Bpec. chor. nerw.

Dra KUPCZYKA
Kraków, uL Szujskiego 11.

Choroby nerwowe, serca, żołądka 
i jelit, przemiany matóryi i t. p. 

2004 16 20

Do sprzedania
dom murowany, bardzo piękny, 3 
pokoje. ku ;hnia, weranda, spiżar­
nia, łazienka oraz zabudowania 
gospodarskie. Ogród dwumorgow_, 

przedan, i  bez ogrodu) — Bom 
i ddaionj l km. od Jasła. Cięży po­
życzka hipoteczna. — Wiadomość: 
Piou Koraana, Sobniów, p. Jasio. 

3638 2 3

kupują po najwyższych cenach 
Tylko w poniedz ałek i w torek 
b m. ud gudz. 6 — 8. H otel 
Londyński, S trądom 11, N r 
drzwi 14. Plącę za 1 ząb 
do 1 kor. 3635 2 2

Podróżujący
z dłuższą skuteczną pracą w tym 
zawodzie, poszukiwany. — Panowie, 
którzy podróżowali także w Wę­
grzech, Morawli, Czechach, mają 
pierwszeństwo. Reflektuje się tylko 
ua pierwszorzędną siłę. Szczegóło­
we oferty do fabryki ciaBt i cukrów 
Stanisław Gurgul w Jarosławiu.

3646 2 3

Poniedziałek 4 Maja 1914

Pianola
z 28 nutami, używana i fo r tep ia n  
krótki krzyzowy i różno meble do 
sprzedania. Kraków, ul. Gołębia 5, 
sklep. 3634 2 3

Na sezon letni
poleca

Fabryka P o r a c h
ul. iimh 4 (w podwórzu)

wielki wybór pończoch, sk a r­
petek, dziecięcych pończoch i 
skarpeteczek: ażurowych, ga­
zowych, fil d ’Ecosse, w róż­
nych kolorach i deseniach po 

najtańszych cenach. 
Przyjmuje się też pończochy 
do nadrobienia po 50 i 60 
hal ud pary. 3265 3 o

Księgarnia S. A. Krzyżanowskiego
3680 2 3 poleca Iv

(Mian J. Na maj i na z a w s z e ................................. 2 50
Maupassant G. Życie w 2 t ................................... ....  4 ’—
Pollak Dr J. Postulaty szkoły ś r e d n . ................... rso

Do nabycia we w szystkich księgarniach.

Od 1 lipca 1914 r. 3486 5 5

i ©  w y n a j ę e i a
2 potowe froutew e na  I  piętrze, p rzy  ulicy 
F loryańskiej 1 31 (obecnie kanc. D ra Gertlera). 
W iadom ość tam że: L. M akowski — sklep.

U lca Fleryauska 53, I p. - - -

N O W E  K U R S A
Telefon 2113.

CSta
w  w  g
g  przygotowawcze do egzaminr:
© lj z rachn ikowońcl państwowej I bnchalteryi kopie- 2  
*2 ckiejl, składanego w c. k. Namiestnictwie we Lwowie; "9
•55 2) i  bnchalteryl kopieckiej pojed. I podw.; £
| 2  3) z korespon eicj .  hanuiov.ej i -■

4) z bochalteryf dla urzędników Stowarzyszeń Za- gg.
jT liczkowych, składanego w c. k. Akademii handluwej

w Krakowie g

^  rozpoczynam dnia 11 mala b. r. «
■fj Zgłoszenia w mojem ^

B I U R Z E  B U C H A L T E R Y J N E M  ~
S w Krakowie, ul. Tloryanska 1. 55, I p. ?

4
(D

fi
b
A  3666 2 0

Stanisław Rwiatowicz
nauczyciel buchalterii, kwiesk. c. k. TTrzę- ©  
dnik rachunkowy, lustrator Stowarzyszeń JT* 
Zaliczkowvch i były Dyrektor takiego Sto- g  
warzyBzenia, zaprzysiężony Znawca ksiąg 

©  handlowych przy c. k. Sądzie krajowym etc. JjJ
5  BIURO i  SZKOŁA PISANIA NA MASZYNACH, w

Ulica Floryańsba 55, Z p. - - - - Telefon 2113.

Bad-Hanhejm
Villa Wanda— Dom Polsk
dla gości kąpielow ych o tw arty  od 1 m aja. W ygodne 
mieszkania, winda, oświetlenie elektryczne, centralne 
ogrzewanie, opieka dla chorych.

W łaścicielka
3074 7 12 Helena Szczepanowska.

L a m  Tennis
bucik) tennisowe, piłki, leżaki, hamaki, pudła drewniane, 
to rby  turystyczne i inne artyku ły  sportowe poleca po ce­
nach konkurencyjnycn fabryczny skład szczotek i szpagatów

G .  B I E M E N Z U C H T
Kraków, Krakowska 14, Telefon 3249.

3599 2 2

3594 2 6

Maszynadepisania
niezniszczalna.

f. i k. naaw erai dostawcy:

.  S M  4  M
Wiedeń, III., HeumaiM S.

Urodo wiPCBj znaczy niż Uogacfwo!
Więiaią cerę  m ożna m ieć p rz y  u ży c iu  K rem u Ve- 
nus u su w ająceg o  PIEGI, p lam y , opalen iznę  i liszaje , 
o raz  Pudru Venus u la  pań , n ieszkod liw ego , su b ­
te ln ie  i d e lik a tn ie  p rzy leg a jąceg o  do tw a rz y . P o leca 
la b o ra to iy u m  £t. G órsk iego  w  W arszaw ie. 
G łó w n y  sk ła d  w  D ro g n e ry i M a g is tró w  fa rm acy i J .  H A ­

N A K A  i  Sp ., K ra k ó w , S zew ska  5 .
Krem Venus & słoik 1 K 50 h*i 2 K'5Ó h. Puder Vems a pudełeczko 40 h 

80 h K 1*50 i 2 K 20 h. 2321 4 10

Poszukuje się do kupna:
T. Folwarku w obszarze 200 do 300 morgów ornej 

gleby, i ierwbzpj klasy, w zachodniej G alic ji, n y ch e tn ie j 
w okolicy K rakow a lub Białej. —  G otów ka do dyspozycyi
100.000 koron. Ew entualnie reflek tu je  sią w  tychże oko­
licach na  w iększą korzystną dzierżawę.

II. Większego kompieasu leśnego, z przew a­
żającym  drzewostanem młodym, w zachodniej Galicyi. 
R ezydencja  pożądana. —  Gotówka do dyspozycyi 200 do
500.000 koron.

III  WiPli w  okolicy K rakow a, z kilkunastom a mor­
gam i gleby ornej względnie ogrodu.

Zgłoszenia przyjm uje kancelarya a iw okata  D ra  E uge­
niusza N itscha, Kraków , R ynek gł. 44. 3379 6 6

S S T  NAJWIĘKSZY FABRYCZNY SKŁAD

K U F R Ó W ,  W A L I Z ,  T O R B
NECcSERÓW, HONYCH TOREBEK DAMSKICH. 

WIELKI WYBÓR PARASOLI i PARASOLEK. 
PLEOY angielskie damskie i podróżne, :: 

PŁASZCZE GUMOWE męskie i damskie. 
3657 1 o POŃCZOCHY, KRAWATY, CHUSTECZKI.

A N A S TA Z Y FR O N M , S Ś 17.

przygotow ują do w szystkich egzaminów i rygor, prawniczych. 
Pozyskane w spółpracownictwo w ybitnej siły. P rzyjm uje sią 

■wpisy na następujące Kursa:
1) do egzaminu hfrfor.t repety to ry jny  na  lipiec i zwy­

czajny na  październik;
2) do egzaminu sądowego: 3-miesięczny repety tory jny  —

zwyczajny na  październik i później.
Osobne lekcy e na żądanie. W łasne repetytorya. D otychcza­
sowe rezu lta ty  pomyślne. W arunki przystępne. Zgłoszenia 

przyjm uje od 3— 5. 3409 4 4

Kazimier*. Kucharcryk, Kraków, ul Garncarska 2.

it«t
patentow anego niezbędnego w każdvm  domu

irtykułu o najwyisz^ł 
praktycznej wrrłoicl

do oddania inteligentnem u zdolnemu zastępcy. 
Potrzebna gotów ka 3— 4000 K. R eflektujem y tylko na  
pierwszorzędną siłę — O ferty z podan em referencyj pod: 
W. Z. E. 123 poste re s t Iwuw, za okaz. kw itu . 3682 2 2

. U Y P O Ż Y C F ł l W A  K £ I ą, * ^ K
beletrystycznych i napkowych
j .  GU M PLO W KZ

znajduje się stale przy

Placu VI. VJ, Świętyck Ł. fi#
Nr. Telefonu 2372.

Książki w kilhu  języKach. Nowości we wszystkich  
bziałach. Życzenia P . T. Czytelników z prowincyi za­

ła tw ia  się odwrotnie. 246 16 0

L .  S T R A C H

Magister farmacyi
przyimie posadę lab zastępstwo. — 
Zgłoszenia *z podaniem warunków 
Stanisław Kozicki, Radłów, koło 
Tarnowa. 392] 4 4

Wszelka bielizn?
wykonuje s ię  tanio i starannie, 
Kraków, Stradom 8, I  p 

3520 4 o

Do sprzedania
z nowodp wyjazdu rozmaite meble, 
fortepian, oraz lanpy. Bliższa wia­
domość międz^ 1 - .3 po poi. ulica 
.Potockiego 13, IX p. 3585 3 3

Mm6«[?JA?ll
udziela lekcyj g ry  na  forte­
pianie. * Ul. Łobzowska 1. 29, 

p., drzw . w prost schodów.m
3191 8 0

KdncypJen
rutyncwe nj, katol., poszukuje po- 
oady. Zgłoszenia pod „Rutynowany" 
poste restante Kraków I, za onaz. 
kwitu inserat. 3678 2 3

Zakłrd artystyernc- 
kamieniariki i budo­

wlany

Juzeta Kuleszy
naprzeciw cmenta­
rza w Krakowie, po­
siada wielki wybór 
gotowych pomników 
zpiaBkowca, granitu 

 ______  i marmuru. Podej­
muje się wykonania grobowców w 
miajscu 1 na prowincyi. Telef, 1359 

2651 66 0

I-piętrowy, do sprzedania. Gzarna 
Wieś Miechowska 10 3683 2 £

Zastępcom  sprzedaży losów
udziela bezwarunkowo najwyższ 
prowizyę i największe zaliczki. No 
wa konkurencja — Kraków. fa?l 
pocztowy 1Ó4. 3095 17 0

Eraków, Słrodzka 44
poieca w wielkim wyborze: kufry 
trzcinowe, kufry w kształcie szafy, 
torby podróżne, necesery. pudła na 
kapelusze, oraz kufry dia P. T. 
Fodróżnycb i wszelkie roboty skór­

kowe w zakres ren wchodzące, pó najtańszych cenach. 3453 4 12

L 30031/914. 3693 1 3
B. D

O g ło sz e n ie .
Podaje się do publicznej wiadomości, że celem odda- 

n ia w przedsiębiorstwo dostawy robót brukarsk ich  dla Gminy 
m iasta K rakow a w ciągu roku 1914, 1915, 1916 odbędzie 
się w Prezydyum  M agistra tu  (g ’ówny budynek) dnia 11-go 
maja 1914, t. j. w poniedziałek o godzinie : 2-tej w po­
łudnie, publiczna łicy tacya zapomocą opieczętowanych i zna­
czkiem na  1 koronę ostem plowanych ofert.

O ferty  sk ładać należy na  ręce naczelnika oddziała dro­
gowego w M agistracie w powyższym term inie do godziny 
12-tej w południe w dniu licytacyi.

W adyum  wynosi 400 koron, k tó re  złożyć należy w K a­
sie m iejskiej przed dniem licytacyi.

W arunki licy tacy jne ogólne, szczegółowe i  d ek la rac ję  
otrzym ać m ożaa w oddziale drogowym B udow nictw a miej­
skiego, O ddział B., w  godzinach urzędowych.

Magistrat stoi., król. miasta Krakowa,
dnia 28 kw ietn ia  1914.

.HmerykaAski spadek!
w Krakowie.

Przea nami stoi majątek’ Dosyć mądrym palcem stuknąć się 
v  głcw ę, żeby go zdobyć. — Posiadam 9 genialnych wyna­
lazków, w ten  dwa własne, inne powierzone mi w całkowi- 
iem zauianiu. Z nich będą iniiiony dochodu rocznie. Niektóre, 
sprzedawane na oaty świat, mogą być wyrabiane w Polsce. — 
Poszukuję obecnie jednego, lub kilku mądrych kapitalistów 
Polaków, Na dwa już mam patenty i wyrób ich już zaczęty. 
Można oglądać: ul. Barbarska 7, parter (sklep) u Krako­
wie. — Wszelkich informacyj udziela Inżynier kierownik biura 

Koncesjonowanych wykonawców budowlanych

E d m u n d  Ł a d a - ^ z & r n o w s h i

Erakow, ul. Garbarska i. 7. 3590 5 o

UWAGA! Sprzedam udziały z umową, przy Rejencie zawartą, 
Od tysiąca koron wzwyż. — Zależnie do jakiej części 

zysków kapitalizujący chce i  może należeć.

W zyw am  tylko ludzi honorowych!!! -  Udziały tylko imienne.
tldzśaiowoy, wytąoznle Polany, mogą byó I z Innych dzislnlo Polski.

za wyrobienie mi posady pełno­
mocnika lub samodzielnej admi- 
nistracyi większego majątku ziem 
udego na procenta. — Bardzo 

chętnie przyjmę posadę w głębi 
Fosyi. — Ogłoszenia pod LI. B. poste 
restante k.'akćw główna poczta, 
dla okaziciela banknotu 10-korono- 
wego Nr 020777. — Dyskrecyę za- 
oewniam. 3661 2 3

U„ B e r n a r d
czystpj rasy, do sprzedania. Wia­
domość w Podgórzu, ul. 1  wardow 
skiego 15, I piętro. 3659 2 3

W yciąg ciężarowy (ręczny) na 
4 piętra, tanio zaraz do sprze­
dania. Obejrzeć można przy 
ul. św. Anny 3, w podwórcu. 

2390 9 0

Kamienica Ii-piatrowa, w śród­
mieściu (dziel. I), do sprzedania 

lob do zamiany na nowy budynek 
Kapitał potrzeony około 75.000 F  
ewentualnie część może pozostać 
na hipotece. Zgłoszenia pod „Sprze­
daż 914“ przyjmuje Administ: acya 
„Nowej Reformy". 2000 3 3

im .
rut. korepetytor, poszukuje 
lekcyj. Zgłoszenia: „ F en c ita s“ 
poste re s t Kraków- za okaza 
niem ieg. ak. 3295. 56 20 o

Od 4  koron
Suknie d&n&fikte

od 1 korony
SukienfcF dla dzieci
przyjm uje się do roboty: 
Ulica Karmelicka 7, II piętro,
kamienica w podwórzu. 2930 7 0

J ak  astmę, koklusz, cierpienia 
płuc można w zupełności wy  

leczyć, pouczam każdego zadarmo. 
Puszę przesłać ofrankowaną koper­
tę na odpowiedź. Pani MariK, P il­
zno (Plzen), Czechy, Koteroya ul. 36.

3676 2 5

utrzymująca p iacą  rąk  wła 
snych dwoje nieuleczalnie cho­
rych dzieci, prosi gorąco lito­
ściwych ludzi o pomoc. Ł a­
skaw e datk i Drzyjmnje Admi 
u istracya „N Reformy" pod 
W. P. lub podaje adres-

2667 6 0

Piętnastu pudrożujacvch
może otrzymać nadzwyczaj popłatny 
nowy uboczny zarobes. Zgłoszenia: 
Józef Sauzlkuwski, Kranów.

3094 19 O

Resztki okazyjne n» kostyumy, bluz­
ki i suknie, oraz jedwabie w różnych 
kolorach, po 56 hal. za łokieć. — 
Kraków, Dietlowska 69, wejście od 
ul. Brzozowej 4, I d. 2603 10 10

Wynmmiijf! autnmobilń
po cenach um iarkow anych.—  
Ruuolf Wanicki, Kraków Auto 
Palais, Smoleńsk 31. Telef. 
N r 107 . 2419 2 2

A k a t e n r k
udziela lekcyj, przygotowuje 
do egzaminów z w szystkich 
k las gimnaz., pod przystępne 
mi warunkam i. Kraków, ulica 
ToDolowa 10. u p. Piotrow icz 
dla J .  A. 2673 5 o

W s z e lk ie  n a p r a w y
okularów . i cwikierów, wstawianiu 
szkieł i t. p wykonuje najstaranr, ij 
tanio i Bzybko SU S1EMETZ,  
optyk t mechanik w Krakowie, 
ul. Xarmelick° 15, r 9650 10 10

i mmi
jęz. fiancus. i niem. udziela 
się pod przystępnymi w arun­
kami. U lica Sobieskiego 16 C 
II piętro. 2889 6 0

J a ]  w ylęgow ych
kur rasowych: b ia ły c h  w ło ­
si! Ich, w ło s k ic h  k u r o p a tw ,  
b ia ły c h  v a y n d o tt , ż ó ł t e  
o r f  g to n ó w , b e lg ijsk ic h  
b .*aklich , h a l b u r sk ic h , ra- 
m e ls lo i ie r ,  v cenie po 30 hal.; 
kaczek rasy p e k in g , pę 50 hal.; 
c z a r n y c h  tfu iy c li in d y k ó w ,
pc 80 hal., za sztuuę, dostarcza 
Z arząd  d ó b r  O siek , poczta 
Oświęcim 2. 1799 10 10

poszukuje młody Folak, władający 
językiem niemieckim i czeskim, z 
ukończoną szkołą rolniczą i goizel- 
niczą, oraz 3-ietnią praktyką. Zgło­
szenia Józef Gruszowski, Jasienica, 
p. Jaworze, Śląsk. 2610 10 0

Staruszka
76-letnia, zupełnie niezdolna 
do pracy jakiejkolw iek, prosi 
litościw ych ludzi o wsparcie. 
Zofia P rokuia, Kraków, ulica 
F lo ryańska  30, parter, u stró­
ża. 2820 9 O

EdHd Korosaoowicz
art. rzeźbiarz-cyzeler 

uczeń ś. p. J. Hakowskiego
wykonuje w srebrze, złocie i broa- 
zie prace w zakres rzeźbiarstwa i 
cyzelerstwB wohodzące, jako te. 
nłaskorzeźby, figury, porirety, me 

aliony (sposobem „en repousso"), 
artykuły 1 iścielne, j’ak: kielichy, 
monstrancje, lichtarze, wyroby ga 
lanteryjne; i :stapruju antyki; po 
siada od'ewn'ę metali. 3146' 4

KraKÓw, T e n c z y n s k a  6,  W a w e l 8,

Młoda U M an K a
z powoda braku sposobności pozna­
nia, nawiąże korespondencję w ce­
lu matrymonialnym z mężczyzną 
wykształconym, na wyższem stano­
wisku. Anonimy bez odpowiedzi. — 
,,Michnowska“ pozto restante 
|  w o w  I, ze okazaniem kwitn m- 
g eratowego. 3698

O bjaśniające broszury o cho­
robach

gruczołu krokowego,
kamienia moczowego i zwę­
żeń (stryktur) w ysyła  zadar­
mo sanatoryum Dra Jaklina 
w Pilżnie (Czechy). 3124 3 o

Wybór oiózkóui ćziulecydi
w różnych gatunkach, poleca po najtańszych 
cenach. Jedyny skład wózków dziecięcych wła­

snego wyrobu. 3174 6 10

J. BoturtMrclń, Mika 24.
Cenniki na żądanie.

L 67178/1914. 
I b.

3681 2 2

C >głoszeni< s.
G m ina m iasta K rakow a sprzeda dnia 5 mcja b. r., 

t. j. we wtorek o godzinie 10 rano, na placu targow ym  
na Groblach, 10 koni drogą publicznego przetargu.

O ten: zaw iadbm .a się m ających chęć kupna. 
B liższych w yjaśnień można zasięgnąć u p. Zarządcy 

Z akładu czyszczenie m iasta (S trażnica pożarna, parter).

Magistrat stoł. król. miasta Krakowa,
dnia 1 m aja 1914.

2i diTkami Literackiej y. Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca drukarni L. K. Górski.


